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pracy związkowej

Najważniejszym • oparciem naszej partii 
wśród mas robotniczych są związki zawodo­
we. Ogromna jest ich rola . w walce o reali­
zację uchwał 11 Zjazdu. Ogromne stoją przed 
nimi zadania w walce o poprawę warunków 
życiowych mas pracujących, o rozwój inicjaty­
wy klasy robotniczej i inteligencji pracującej. 
Zadania te omawia opublikowana we wczoraj­
szym numerze „Trybuny Ludu“ uchwala KC 
partii.

Podstawą wzrostu dobrobytu mas jest nie­
ustanny wzrost produkcji i wykonywanie pla­
nów produkcyjnych we wszystkich wskaźni­
kach. Związki zawodowe prowadzą walkę 
o plan, podnosząc na wyższy poziom socjali­
styczne współzawodnictwo pracy, odwołując 
się do inicjatywy załogi na naradach wytwór­
czych, upowszechniając doświadczenia przo­
dujących robotników, nadając szerszy rozmach 
ruchowi nowatorstwa i racjonalizacji. Ale 
w organizowanej przez związki zawodowe 
walce o wykonanie zadań produkcyjnych, 
o wzrost wydajności pracy, o obniżkę kosztów 
produkcji i o wysoką jej jakość występuje nie­
mało jeszcze elementów administrowania i for­
malizmu, odrywania zagadnień produkcyjnych 
od pracy polityczno-wychowawczej. Zobowią­
zania produkcyjne są niejednokrotnie podejmo­
wane mechanicznie, bez dostatecznej świado­
mości celu, jakiemu współzawodnictwo służy, 
bez gruntownego przygotowania i kontroli 
ze strony grup związkowych.

Ważnym pierwszoplanowym zadaniem 
związków zawodowych jest nieustanna i aktyw­
na troska o poprawę warunków bytowych i so­
cjalnych załóg, o pełne wykorzystanie wiel­
kich zdobyczy i praw, które władza ludowa 
przyniosła klasie robotniczej. Instancje związ­
kowe nie doceniają tych spraw, są bardzo czę­
sto oderwane od mas i ich potrzeb. Instancje 
związkowe nie zwracają się na ogół do mas 
członkowskich z trudnymi problemami, nie 
dość uważnie przysłuchują się ich głosom, ich 
uwagom, dotyczącym warunków życia i pracy, 
nie wyciągają z krytyki z dołu niezbędnych 
wniosków. Przecież nie do pomyślenia byłyby 
wypadki nie wykorzystania funduszów akcji 
socjalnej, gdyby" instancje związkowe w do­
statecznym stopniu troszczyły się o zaspokoje­
nie potrzeb robotników. Nie do pomyślenia by­
łyby wypadki łamania ustawodawstwa pracy, 
gdybv związki zawodowe brały sobie bardziej 
do serca glosy robotników, wnikliwiej badały 
Ujawniane przez nich fakty bezduszności a nie­
kiedy wręcz bezprawia ze strony niektórych 
zbiurokratyzowanych ogniw administracji 
w zakładach pracy. Niedocenianie zagadnień 
bytowych przez ogniwa i instancje z wiązko- 
we nie podnosi ich autorytetu w oczach mas 
robotniczych.

Uchwała KC wzywa związki zawodowe do 
dokonania radykalnego zwrotu w ich codzien­
nej działalności, do ścisłego wiązania zagad­
nień walki o plan z troską: o sprawy bytowe 
załogi.

Szybszemu dokonaniu tego zwrotu sprzyja 
zaaprobowanie przez Komitet Centralny słu­
sznej inicjatywy CRZZ w sprawie przyznania 
prawa do zasiłku chorobowego robotnikom od 
pierwszego dnia choroby oraz pracownicom 
fizycznym w razie konieczności opiekowania 
się chorym dzieckiem. Rozszerzają się kompe­
tencje związków zawodowych. Ubezpieczenia 
społeczne (z wyjątkiem rent i emerytur), tech­
niczna i prawna inspekcja pracy, przekazane 
zostaną związkom. Związki zawodowe będą 
brały obowiązkowy udział w planowaniu bu­
downictwa mieszkaniowego, socjalnego, kul­
turalnego i sportowo-turystycznego.

Zadaniem związków jest zaznajamiać masy 
pracujące z linią polityczną partii, wychowy­
wać je w duchu patriotyzmu i internacjonali­
zmu, wpajać w nie socjalistyczny stosunek do 
pracy i własności społecznej, wyjaśniać zało­
gom istotę sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i mobilizować szeroki aktyw do codziennej 
pracy nad umocnieniem tego sojuszu. Chodzi 
przy tym o to, aby związki zawodowe prowa­
dziły pracę masowo-polityczną metodami od­
powiadającymi zainteresowaniom najszerszych 
mas, nie usiłując dublować metod pracy par­
tyjnej.

O wynikach pracy związków zawodowych 
decydują ich dołowe ogniwa — rady zakłado­
we i oddziałowe, liczny aktyw społeczny. 
Uchwala KC podkreśla, że „związki zawodowe 
powinny przenieść punkt ciężkości całej swej 
działalności do zakładów pracy, powiązać jak 
najbliżej zarządy związkowe z radami zakła-

Przygotowania do III Kongresu 
Związków Zawodowych

dowymi i licznym aktywem społecznym, głów­
ny wysiłek skierować na podnoszenie aktywno­
ści dołowych ogniw związkowych i umocnienie 
swej więzi z masami pracującymi“ . Aby wy­
pełnić to wskazanie, nieodzowny jest głęboki 
przełom w pracy instancji związkowych — ra­
dykalne zerwanie z kancelaryjno-biurokratycz- 
nymi metodami kierownictwa, pogłębienie de­
mokracji wewnątrzzwiązkowej, ścisłe prze­
strzeganie zasady kolegialności w pracy in­
stancji.

Zbyt wiele jeszcze miejsca w pracy instancji 
związkowych zajmują papierki i telefony, zbyt 
mato — operatywna, żywa praca w terenie, 
kontrola wykonania uchwał ł pomoc w ich 
realizacji.

•\V maju odbędzie się III Kongres Związków 
Zawodowych — doniosłe wydarzenie w życiu 
wielomilionowych mas związkowców naszego 
kraju. Organizacje związkowe w zakładach 
mało żyją jednak kongresem. Kampania przed­
kongresowa znajduje się jeszcze w stadium po­
czątkowym. Wydana w marcu przez CRZZ in­
strukcja" w wielu wypadkach utonęła gdzieś na 
szczeblu okręgu i do większości zakładów do­
tychczas nawet jeszcze nie dotarła.

Takich przejawów biurokratyzmu jest wie­
le w działalności instancji związkowych. Zda­
rza się, że dyrektywy CRZZ przepływają przez 
poszczególne ogniwa związkowe, jak przez 
skrzynki pocztowe, by trafić w niezmienionej 
formie, bez żadnych prób przystosowania do 
specyfiki zakładu, na zebrania aktywu związ­
kowego lub masówki.

Są takie instancje związkowe, jak np. Okrę­
gowy Zarząd Metalowców w Sosnowcu, gdzie 
towarzysze przygwożdżeni do biurek nie są 
w stanie udzielać skutecznej pomocy dołowym 
ogniwom związkowym. W ciągu trzech kwar­
tałów ub. roku musieli oni opracować 285 róż­
nego rodzaju sprawozdań i ocen; w tym sa­
mym okresie wzięli udział w 477 odprawach 
i naradach. Kiedyż więc znaleźć czas na ope­
ratywną pracę w terenie?

Masy pracujące stawiają wysokie wymaga­
nia instancjom związkowym. Dały temu wyraz 
w ostrej pryncypialnej krytyce ich działalno­
ści w toku kampanii wyborczej do władz 
związkowych.

Warunkiem podniesienia przez związki za­
wodowe poziomu pracy, tak, by mogły one 
sprostać obecnym zwiększonym zadaniom, 
by mogły lepiej niż dotychczas oprzeć się na 
inicjatywie mas i wyciągać wnioski z ich kry­
tyki — jest zasadniczy zwrot w stosunku in­
stancji i organizacji partyjnych do związków 
zawodowych.

Uchwała KC potępia jak najostrzej spotyka­
ne jeszcze często wśród członków partii lekce­
ważenie pracy związkowej. Niedocenianie roli 
związków zawodowych przynosi wielką szkodę 
naszej partii. Z całą energią zwalczać należy 
spotykane jeszcze niejednokrotnie próby komen­
derowania związkami przez instancje partyjne 
i ich aparat, lub też zastępowania związków 
przez organizacje partyjne.

Stale systematyczne kierownictwo radami 
zakładowymi i instancjami związkowymi ze 
strony organizacji i instancji partyjnych, pod­
noszenie wśród członków partii piastujących 
funkcje związkowe świadomości wagi powie­
rzonej im pracy, wychowywanie wszystkich 
członków partii na przodujących związkowców, 
pracujących ramię w ramię z bezpartyjnym 
aktywem, związkowym — oto droga do prze­
zwyciężenia występujących w pracy związków 
zawodowych słabości.

Po IX Plenum KC w wielu KP i KM odbyły 
się plenarne posiedzenia poświęcone zagadnie­
niu pracy ze ¿wiązkami zawodowymi. Jest to 
niewątpliwie krok naprzód, znamionujący 
wzrost zainteresowania pracą związków zawo­
dowych ze strony niektórych instancji partyj­
nych. Nie wolno jednak na tym poprzestać. 
Jest jeszcze wiele instancji i organizacji par­
tyjnych, które traktują pracę ze związkami za>- 
wodowymi jako zbędne obciążenie. Aby doko­
nać zwrotu w działalności związkowej trzeba 
temu szkodliwemu zjawisku wydać zdecydowa­
ną walkę. Trzeba systematycznie, codziennie 
pracować z kadrami związkowymi, Z zespołami 
partyjnymi w instancjach związkowych. Cho­
dzi o to, aby instancje i organizacje partyjne 
widziały w związkach tę ogromną siłę, która 
może okazać i okaże partii wielką i nieocenio­
ną pomoc w budowaniu nowego życia w na­
szym kraju.

Wiele zebrań przedkongreso­
wych odbyło się już w przemy­
śle hutniczym. Tak np. omawia­
ły prace swych organizacji 
związkowych załogi hut „Bato­
ry“ , „Ferrum“ , „Baildon“ , „Zy­
gmunt“ , im. Bieruta i innych.

Przy tiumriym udziale zało­
gi, szczegółowo analizowano] 
dotychczasową pracę organiza- j 
cji związkowej w hucie „Flo­
rian“ . Jak wykazało zebranie,] 
organizacja ta wciela w. życie] 
wskazania partii i wyciągając 
wnioski z krytyki wypowiada-1 
nej przez członków załogi, zro­
biła w ciągu ostatnich „miesię­
cy poważny krok naprzód w 
walce o poprawę warunków ży­
cia i pracy załogi. Blisko 600 
wniosków i uwag krytycznych 
złożonych przez załogę w toku 
ostatniej, związkowej kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej zo­
stało już załatwionych. M. in. 
usprawniono system rozdziału 
skierowań na wczasy, dzięki 
czemu skierowano na bezpłat­
ne leczenie sanatoryjne w I 
kwartale br. 51 pracowników 
tj. prawie tyle ile w ciągu całe­
go półrocza roku ub., skorygo­
wano plan inwestycyjny u- 
względniając w nim potrzeby 
żłobka i przedszkola, które bę­
dą poważnie rozbudowane. : O

W  idkiadach pracy całego kraiu trwa szeroka kam­
pania przygotowawcza do HI Kongresu Związków Za­
wodowych, który dokona oceny dotychczasowej działalno­
ści ruchu związkowego w Polsce Ludowej oraz, kierując 
się uchwałami II Zjazdu PZPR, ustali zadania związków za­
wodowych w walce o wzrósł słopy iyciowej ludzi pracy 
1 dalszy rozwój socjalistycznego budownictwa. W  zakładach 
pracy rozpoczęły się jui przedkongresowe zebrania. W  wie­
lu zebraniach biorą udział delegaci na III Kongres wybra­
ni w czasie krajowych zjazdów poszczególnych związków 
zawodowych.

poprawie uzyskanej już w dzie­
dzinie opieki socjalno - byto­
wej nad robotnikami świadczy 
również rozszerzenie akcji re­
montowania mieszkań, rozwój 
ogródków działkowych i po­
lepszenie stanu BHP.

„Idziemy na Kongres — mó­
wił na zebraniu działacz związ­
kowy, delegat ria III Kongres 
Związków Zawodowych Walen­
ty Bukowski — jako świadomi 
gospodarze huty. Nasze grupy 
związkowe, nasze komisje co­
raz lepiej rozumieją jakie są 
potrzeby .załogi. Te poważne o- 
siągnięcia nie zamykają nam 
oczu na istniejące braki, któ­
rych jest jeszcze dużo. Będzie­
my i o tym mówić na Kongre­

sie. Jego uchwały muszą dopo­
móc nam w szybszym usunięciu 
niedociągnięć, muszą dopomóc 
nam w walce o lepsze życie“ .

Zebrania przedkongresowe 
przyczyniły się w niektórych 
zakładach pracy do ujawnienia 
słabości zakładowych organi­
zacji związkowych i wskazały 
drogę do usunięcia tych słabo­
ści. Tak np. krytycznie usto­
sunkowała się do pracy swej 
rady zakładowej załoga wiel­
kich zakładów pończoszniczych 
im. Jurczaka w Łodzi. W oży­
wionej dyskusji na zebraniu 
przedkongresowym wskazywano 
na jednostronną pracę rady za­
kładowej. Ograniczała się ona 
prawie wyłącznie do mobiliza-

NA CZEŚĆ 1 MAJA
„Zielona droga" 

dla pociqgów
RZESZÓW. Kolejarze węzła 

! rzeszowskiego dla uczczenia 1 
Maja postanowili, że podniosą 
regularność biegu pociągów o- 
sobowych i pociągów towaro­
wych. Prowadzić też będą po­
ciąg' ciężkie f zapewnią im 
przejazd bez postojów — „zie­
loną drogę“ , co poważnie skró­
ci czas ich przebiegu.

Przez szersze niż dotychczas 
stosowanie radzieckich metod 
pracy drużyny rzeszowskiej pa­
rowozowni mają zaoszczędzić 
w II kwartale br. 350 ton wę­
gla.

Współzawodnictwo
indywidualne górników
STALINOGROD. Przodujący 

górnicy — rębacz z kopalni 
„Pstrowski“ Jan Gaworek i 
kierownik oddziału z kopalni 
„Dymitrow“ Jan Kamiński zło­
żyli w Zarządzie Głównym 
Związku Zawodowego Górników 
listy otwarte do górników, w 
których wzywają do indywidu­
alnego współzawodnictwa na 
cześć Święta Pracy. Jan Gawo­
rek pisze m. in. w swoim li­
ście:

Dla uczczenia międzynaro­
dowego święta klasy robotni-

dukcji. Zapominano o jakości 
wyrobów oraz zaniedbywano 
sprawy bytowe zatogi. Zła ja­
kość produkcji zakładów była 
przyczyną nie otrzymania przez 
nią funduszu zakładowego, a 
więc nie uzyskania dodatkowych, 
sum przeznaczonych na premie 
i cele socjalne. Robotnicy zwra­
cali też uwagę na brak aktyw­
ności społecznych inspektorów 
pracy.

Za podstawową przyczynę 
słabej pracy organizacji związ­
kowej uznali robotnicy jej o- 
derwanie od załogi. „Większość 
naszej załogi — powiedziała 
m. in. robotnica Szczepaniak — 
prawie nie zna przewodniczą­
cego ani sekretarza rady zakła­
dowej. To jest źle. Trzeba nie 
tylko pracować na papierze, w 
sprawozdaniach, ale współżyć z 
załogą“ . . -

Stówa krytyki skierowała 
również załoga zakładów im.
Jurczaka pod adresem. Zarządu 
Okręgowego i 'Zarządu Głów­
nego Związku Włókniarzy, któ­
re nie wskazały radzie zakłado­
wej na błędy popełniane w 
pracy i nie kontrolowały jej 
działalności.

Zebrania przedkongresowe ! czej — 1 Maja, zobowiązuję 
odbywają się w wielu innych się wykonywać dzienną normę

cji załogi" w walce o ilość pro-j zakładach pracy. (PAP)

O ś r o d e k  z d r o w i a  na w s i

Bevan przeciw polityce 
kierownictwa Labour Party

(f) LONDYN (PAP). W śro­
dę wieczorem podano do wia­
domości, iż przywódca lewego 
skrzydła partii labourzystow- 
skiej Aneurin Bevan wystąpił z 
tzw. „gabinetu cieniów“ . Jest 
to grupa czołowych członków 
partii, labourzystowskiej, którzy 
w razie dojścia tej partii do 
władzy objęliby stanowiska mi­
nisterialne. Grupa ta zbiera się 
co pewien czas dla przedysku­
towania aktualnych zagadnień 
politycznych i taktyki partii na 
terenie parlamentu.

Powodem decyzji Bevana jest 
konflikt między nim a oficjal­
nym kierownictwem partyjnym 
z Attlee na czele co do głów­
nych zagadnień polityki zagra­
nicznej a przede wszystkim w 
sprawie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich i spraw Dalekiego 
Wschodu.

Bevan złożył oświadczenie, 
w którym powiedział, że po 
wysłuchaniu deklaracji mi­
nistra Eden a o jego rozmowach 
z Duilesem oraz odpowiedzi, ja­
kiej udzieliło na to parlamen­
tarne kierownictwo partii, do­
szedł do wniosku, iż dalsze po­
zostanie w „gabinecie cieniów“ 
uważa za niemożliwe. Bevan 
stwierdził, że nie zgadza się ani 
ze stanowiskiem oficjalnego 
kierownictwa partii na rzecz 
remilitaryzacji Niemiec zacho­
dnich, ani też nie może się po­
godzić z tym, że kierownictwo 
partii akceptuje przyjęcie przez 
Ederia inicjatywy amerykań­
skiej, która zmierza do dyplo­
matycznego i militarnego okrą­
żenia Chin Ludowych.

DWA OBOZY
Agencja Reutera podkreśla, 

że Labour Party podzieli­
ła się na dwa ostro od­
graniczone obozy, i że rychle 
uzgodnienie rozbieżnych poglą­
dów tych obozów wydaje się 
niemożliwe“ .

(Na str. 2 zamieszczamy ar­
tykuł A. Bevana pt. „Jeżeli p. 
Dulles będzie nalegał trzeba po­
wiedzieć Ameryce: idźcie sa­
mi").

Ostry konflikt w rządzie francuskim 
wokół „armii europejskiej“

(f) PARYŻ (PAP). We fran­
cuskich kołach rządowych trwa 
ostry konflikt między zwolen­
nikami a przeciwnikami układu 
o „armii europejskiej“ . Od po­
niedziałku panuje w Paryżu 
atmosfera kryzysu politycznego. 
Falę protestów wywołała tak­
tyka zaskoczenia, do jakiej u- 
ciekł się minister Bidault. Po­
twierdza się mianowicie wiado­
mość, że Bidault od kilkuna­
stu diii miai tekst tzw. „gwa­
rancji“ brytyjskich, lecz utrzy­
mywał je w tajemnicy. Dopie­
ro gdy parlament rozjechał się 
na Wakacje, ministrowie otrzy­
mali zawiadomienie o zwołaniu 
na poniedziałek nadzwyczajne­
go. posiedzenia Rady Mini­
strów. Ogólnie przypuszczano, 
że obrady poświęcone będą 
sprawie Indochin w związku z 
przyjazdem Dullesa do Paryża. 
Tymczasem przybywając na 
posiedzenie, ministrowie znale­
źli na stole zamknięte koperty, 
w których mieścił się tekst o- 
si a w ionych , ,g w a r a ncj i“ .

Co dają Francji 
„gwarancje“ brytyjskie?

„Gwarancje“ te. przybrały 
formę porozumienia o współ­
pracy Anglii z przyszłą „euro­
pejską wspólnotą obronną“ . 
„Porozumienie“ to stanowi no­
wą próbę przyśpieszenia raty­
fikacji układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“ przez par- 
'ament francuski. Anglia nie 
przyjmuje żadnych istotnych 
zobowiązań. Obiecuje ona, że 
pozostawi swe wojska na kon­
tynencie „dopóki trwać będzie 
obecna niepewna sytuacja“ _ i 
skieruje obserwatorów do kie­
rowniczego organu „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ .

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych, pomijając całkowicie 
parlament i nie mając zgody 
całego rządu, zakomunikowało 
o podpisaniu wspomnianego 
porozumienia z Anglią.

Przewodniczący parlamen­
tarnej grupy gaullistowskiej 
Chaban-Deltnas oświadczył, że 
komunikat Quai d'Orsay wyra-
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ża „opinię nie MSŻ i rządu, 
lecz jedynie osobiście Bidault“ . 
Grupa oświadczyła, że potwier­
dza swój wrogi stosunek do u- 
kladu o „europejskiej wspólno­
cie obronnej“ i że daiszy udział 
jej przedstawicieli w rządzie 
„nie da się pogodzić“ z żadny­
mi poczynaniami tego rządu, 
mającymi na celu wywarcie pre­
sji, by doprowadzić do ratyfi­
kacji układu..

Lanieł usiłuje lawirować
Premier Laniel, usiłując za­

łagodzić wzburzenie, pośpiesz­
nie zlożyt deklarację przyrzeka­
jącą, że porozumienie z Anglią 
zostanie przedstawione parla­
mentowi i że przed otwarciem 
właściwej debaty nad sprawą 
ratyfikacji układu przeprowa­
dzona zostanie jeszcze dyskusja 
nad kwestią wykonania tzw. 
„warunków wstępnych“  ratyfi­
kacji.

Nie przyczyniło się to jednak 
bynajmniej do uspokojenia na­
strojów. Koła polityczne stwier­
dzają, że konflikt jest daleki od 
zażegnania i że na mającym 
się odbyć we czwartek nowym 
posiedzeniu Rady Ministrów 
spór wybuchnie prawdopodob­
nie na nowo, grożąc trudnymi 
do przewidzenia konsekwencja­
mi. Wszystkie dzienniki pary­
skie stwierdzają, że w tonie rzą­
du panują napięte stosunki.'

Metoda zaskoczenia 
zawiodła

„Combat“ podkreśla, że zwo­
lennicy „armii europejskiej“ 
działali przez zaskoczenie. Aby 
uniknąć kontroli Zgromadzenia 
Narodowego zaczekano, aż par. 
lament rozjedzie się na waka­
cje. Na 40 członków rządu bli­
sko poiowa była nieobecna. 
Trzeba było jednak działać 
szybko, ponieważ Dulles miał 
przybyć do Paryża i nie można 
było przyjąć go z pustymi rę­
kami. „Combat“ przewiduje, że 
Bidault na czwartkowym posie-

w 301 proc. i wzywam do 
j współzawodnictwa kolegów 
i górników Władysława Trybusia 
z kop. „Dymitrow“ i Jerzego 
Wójcika z kop. „Łagiewniki“ . 
Niezależnie od tego wzywam do 
współzawodnictwa wszystkich 
górników przemysłu węglowe­
go.

Ekipy lekarskie na wieś
ZIELONA GÓRA. Wyciąga-

dzeniu Rady Ministrów zażąda 
zrezygnowania z dyskusji nad 
„warunkami wstępnymi“ , mimo 
iż zapowiedział ją premier La- 
niei, oraz domagać się będzie ] ¡ąc z uchwa! II Zjazdu wnioski 
wyznaczenia terminu debaty i dla dalszej pracy, lekarze lecz- 
ratyfikacyjnej. Jednakże w nictwa zespołowego w Swiebo-
Zgromadzeniu Narodowym nie 
ma obecnie większości, która u- 
znataby „gwarancje“ angiel­
skie za wystarczające i przyję-

dżinie zobowiązali się dla ucz­
czenia Święta 1 Maja roztoczyć 
systematyczną opiekę nad lud­
nością wiejską powiatu.

laby do wiadomości oczekiwaną Ogółem zostało zorganizowa 
deklarację w sprawie Zagłębia jnych czternaście ekip lekarskich,
Saary (uregulowanie sprawy 
Zagłębia Saary ma być drugim 
„warunkiem wstępnym“ ratyfi­
kacji).

„Franc Tireur“ odnosi wra- 
żenie, że w tonie rządu powsta­
ła prócz wyraźnych zwolenni­
ków i przeciwników „armii eu­
ropejskiej“  jeszcze trzecia gru­
pa, która nie posiada w tej 
sprawie wyrobionego zdania. 
Grupa-ta wysuwa na pierwsze 
miejsce sprawę Indochin i u- 
zależnia swe decyzje ód konfe­
rencji genewskiej.

„France - Soir“ omawiając 
konflikt w łonie rządu Laniela 
na tle sprawy „armii europej-

które obejmą swym zasięgiem 
wszvstkie gminy powiatu.

(PAP)

Powierzchnia lasów 
wzrośnie o 140 rys. ha
Rozpoczął się już okres sa­

dzenia drzew'. Rokrocznie zale­
sia się nie tylko cały obszar, na 
którym las jest wycinany, ale 
także istniejące jeszcze w na­
szym kraju niezalesione tereny 
leśne, zniszczone w okresie wo­
jennym oraz nieużytki. Tego­
roczne zalesienia obejmą swoim 
zasięgięm ok. 140 tys. ha.

skiej“ dochodzi do wniosku; że | , Na .sP f ',alne podk,r e t !™  ? '  
„eksplozja jest nieunikniona“ . j f łu8™ « fakt ze załes ema d ^  
Według dziennika, w rządzie konanc w okresie r ^ W i y m  
jest 14 ministrów (gaulliści j P ^ o c z y ły  juz w ubiegłym ro- 
1 .........................  6 - !ku obszar miliona hektarowy coradykałowie), którzy występują 
przeciwko projektowi układu o 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“  w jego obecnej postaci.

Córa* więcej 
deputowanych przeciw 

„armii europejskiej“
(f) PARYŻ (PAP). Na kon­

gresie b. kombatantów depar­
tamentu Pyrenees Orientales 
wystąpił przeciwko „armii euro­
pejskiej“  deputowany socjali­
styczny Conte.

Deputowany z ramienia par­
tii radykałów Cavelier, deputo­
wany niezależny Peltre i depu­
towani gautlistowscy Fredet i 
Prache oświadczyli, że będą 
głosować przeciwko ratyfikacji 
układów z Bonn i Paryża.

jest znacznie więcej, niz w o- 
kresie 20-lecia międzywojenne­
go.

Do tegorocznych zalesień u- 
żyje się 1.200 milionów sztuk 
sadzonek. Pochodzą one ze 
szkółek leśnych zakładanych co 
roku na znacznych obszarach. 
Szkółki państwowe dostarczą 
kilkadziesiąt milionów sadzonek 
również gospodarstwom chłop­
skim, co umożliwi im zalesienie 
nieużytków lub zwiększenie 
drzewostanu w lasach, stano­
wiących ich własność. (PAP)

O J C I E C  I S Y N

Gminmi ośrodek zdrowia w Grucznie. pow. Swiecie, woj. bydgoskie otrzymał w końcu marca 
nowe. wyremontowane, większe pomieszczenie Poza gabinetami lekarskim i zabiegowym ora 
przychodnia dla matki i dziecka uruchomiona zostanie izba porodowa na .i łnzek. Ośrodek 
w Grucznie opiekuje się 9 spółdzielniami produkcyjnymi i 2 PGR-ami. Z porad i zabiegów

Ośrodka korzysta codziennie ponad 40 osób Foto A. Nowosielski

POZNAN (kor. wł.). Stary 
Jari Ross ma blisko 60 lat. Nie 
jedno w życiu widział i przeżył 
Ale trudno było mu powstrzy­
mać wzruszenie, gdy synowi je­
go, Józkowi — tow. \Voźny — 
II sekretarz KP w Gostyniu, 
wręczał przed kilku dniami 

.kandydacką legitymację par- 
i tyjną.

Jan Ross rzadko zabiera 
głos, ale wtedy przemówił.

— Widzicie sekretarzu, o mo­
jego Józka możecie być spokoj­
ni. Daję partyjne słowo. Gdy ja 
byłem brygadzistą oborowym 
— mówili o nas „brygada wy­
sokich udojów“ Myślę, że teraz 
także mój syn jako hrvgadzista 
pokaże co potrafi Młodszy jest, 
obrotniejszy, zresztą... ja mu 
pomogę

W słowach tych kryła się am­
bicja partyjnego towarzysza, 
ojca i brygadzisty.

Przed II Zjazdem partii,
ZMP-owcy Józef Ross i Cze­
sław Taciak, wystąpili z nastę­
pującą inicjatywą: postanowili 
uzyskać od każdej krowy o litr 
mleka więcej dziennie. Zwrócili 
większą uwagę na czystość, 
prawidłowe stosowanie indywi­
dualnego żywienia, regularność 
zadawania pasz, masowanie 
wymion. Krzywa wzrostu udo­
jów szła w górę. Były dni, że 
zamiast 50 litrów ponad plan 
uzyskiwano - — 84. W ambitnej 
walce .o dotrzymanie danego 
partii słowa dojrzewał ZMP 
owiec Józef Ross. W dniach ob­
rad Zjazdu partii zwróci! się z 
prośbą o przyjęcie w jej sze- 
regi.

Stary' Ross zaczął niedoma 
gać. Zwrócił się więc do kie 
rownictwa gospodarstwa, by
prowadzenie brygady powierzy-! regularne przebywanie bydła 
ło synowi. Tak się też stało. Ina okólnikach.

Ambicją brygadzisty Józka 
Rossa było powitanie święta 
majowego nie mniej godnie, niż 
powitała brygada II Zjazd pod 
kierownictwem ojca.

Ojciec'zaś podjął ważną de­
cyzję.

Przodujący oborowy sam u- 
znał, że w warunkach rosną­
cych zadań, jego metody. pra­
cy nie wystarczają. Postano­
wiono zmienić plan pracy w 
oborze.

Członkowie brygady doszli] 
m. in. do wniosku, że w nocy 
krowy „za długo stoją z mle­
kiem“. Skrócili więc odstęp 
czasu między wieczornym a po­
rannym udojem. Zatroszczono 
się aby krowy nie były pojone 
wodą z błotnistego „stawu, lecz 
specjalnie dowożoną. Ustalono,
że każdego dnia zapewni się j  uzyskane ponad plan...

M. GRYFIN

Obaj — ojciec i syn postano­
wili brać udział w szkoleniu 
zawodowym, prowadzonym 
przez zootechnika. Będą się oni 
dzielić swoimi doświadczeniami 
z Taciakiem i Nowakiem. Co 
trzy tygodnie cała brygada za­
prosi do siebie zootechnika na 
przedyskutowanie, projektowa­
nych mieszanek pasz.

Były brygadzista tow. Jan 
Ross powitał II Zjazd przekro­
czeniem planu I kwartału o 
2.560 litrów mleka.

Nowy brygadzista, kandydat 
partii, młody Józef Ross, wraz 
ze swoją brygadą zapowiedział, 
że na cześć I Maja osiągnie w 
II kwartale co najmniej 3 tysią­
ce litrów ponad plan...

12 kwietnia Józef Ross wpi- ; 
sal na tablicę pierwsze litry i

Touarów za 170 miln. zł zakupili chłopi w br. na targach powialowych
(a) WARSZAWA. We wszy­

stkich niemal powiatach od­
bywały się w ciągu pierwszych. 
3 miesięcy br. targi organizo­
wane dla rolników przez spół­
dzielczość samopomocową. Naj­
więcej targów odbyto się w 
marcu, zwłaszcza w jego pier­
wszej połowie.

Targi ułatwiły rolnikom, 
zaopatrzenie się w towary prze­
mysłowe, a przede wszystkim 
w środki niezbędne dla prze­
prowadzenia prac wiosennych.

Obroty na targach, które zor­
ganizowano w I kwartale br. 
wyniosły ogółem ponad 170 mi­
lionów zl, z czego połowa przy­
pada na marzec.. (PAP)

D Z I Ś  W X IJ VI ¥■ H Z E:
Ż Y C I A  P A R T I I

B. GONCZARSKA: Kierować 
— to znaczy pomagać
(O pracy KW w Kielcach z 
kadrami organizacji maso­
wych)

WITOLD KUCZYŃSKI: Dziś 
w Przeciszowie

MARIAN PODKOWINSKI:
Sprana Seltona Delmera 

IRENA MERZ: Wiele spraw 
trudnych (Film)
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Posiedzenie Komi*;i ! Dulles w Paryżu
Rozbrojeniowej ONZ -----

(f) NOWY JORK (PAP). -  
14 bm. w godzinach wieczor­
nych rozpoczęło się posiedzenie 
Komisji Rozbrojeniowej ONZ. 
Omawiano projekt propozycji 
brytyjskiej, przewidującej u- 
tworzenie podkomisji z udzia­
łem ZSRR, USA, Francji, Wiel­
kiej Brytanii, Kanady.

Delegat radziecki A. Wyszyń­
ski zaproponował, by w skład 
podkomisji — oprócz wymie­
nionych wyżej pięciu państw — 
weszły Chiny Ludowe, Indie i 
Czechosłowacja.

Obrady trwają. Szczegółowe 
sprawozdanie podamy jutro.

Ambasador Chin w ZSRR
wiceministrem

spraw zagranicznych
(i) PEKIN (PAP). Przewód 

niczący Centralnego Rządu Lu­
dowego Chińskiej Republiki Lu 
dowej Map Tse-tung na wnio­
sek premiera Państwowej Rady 
Administracyjnej Czou En laia 
mianował ambasadora Chiń­
skiej Republiki Ludowej w 
ZSRR Czang Wen tlenu wice­
ministrem spraw zagranicznych 

Czang Wen-tien pozostanie 
nadal n.a swym dofychczaso- 
wvrn stanowisku ambasadora 
w ZSRR.

„ J a k  w  k r a j u
Pokazy kwadratowo-gniazdowego 

sadzenia ziemniaków

Wystawa w Berlin a 
z  okazji tózlasiącio ccla 

Polski Ludowej
(f) BERLIN (PAP). Z oka­

zji dziesięciolecia Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej otwarta 
została w Berlinie wystawa o- 
brazująca odbudowę Polski Lu­
dowej oraz historyczny rozwój 
stosunków polsko-niemieckich i 
przyjaźni między Polską Rzecz­
pospolitą Ludową a Niemiecką 
Republiką Demokratyczną.

! (f) PARYŻ (PAP). 14 bm.
¡sekretarz stanu USA Duiles 
jodbył kilka rozmów z francu- 
iskim ministrem spraw zagrani­
cznych Bidault oraz premierem 
i Lanielem. Prasa donosi, że roz- 
jtnowy dotyczyły przede wszyst- 
! kim spraw Azji południowo - 
¡wschodniej i konferencji ge- 
jnewskiej. Omawiano’ także 
jsprawę przyspieszenia ratyfi 
¡kaeji układu o armii europej 
j skiej.
I Komentatorzy francuscy zgo- 
j dnie*zwracają uwagę na to, że 
| Duiles przybył do Paryża po 
|uprzednim uzgodnieniu z rzą 
jdem brytyjskim szeregu spraw,
1 doi. Azji południowo-wschody 
i niej, a * zwłaszcza zagadnień 
Imających żywotne znaczenie 
jdia Francji. Duiles zażądał od 
| Bidault i Laniela przyłączenia 
i się do porozumienia osiągnię- 
I tego w Londynie między USA 
li Anglią. Postawi! on w ten 
| sposób Francję wobec faktu 
i dokonanego.

Podkreślając, że Duiles uwa- 
jża! za wskazane omawiać swe 
| propozycje w sprawie Azji po­
łudniowo - wschodniej jedynie z 
rządem brytyjskim i że rola 

i rządu Francji ma Wyłącznie 
i się ograniczyć do przystąpie- 
jnia do porozumienia zawarte- 
) go w Londynie. „Monde“ z 
| dnia 14 bm. zapytuje; Czy fran­

cuskie ministerstwo spraw za­
granicznych z góry wyraziło 
swą zgodę na oświadczenie E- 
deria i Duilesa, czy też Amery­
kanie i Anglicy uznali za sto­
sowne postawienie Francji wo­
bec faktu dokonanego?

W wyniku rozmów ogłoszo­
no komunikat, stwierdzający, 
że Francja „gotowa jest rozpa­
trzyć możliwość zorganizowa­
nia paktu bezpieczeństwa w re­
jonie Azji południowo-wschod­
niej i zachodniej strefy Pacyfi­
ku“ .

Jak wynika z doniesień pra­
sy, projektowany „pakt bezpie­
czeństwa“ w istocie rzeczy ma 
być agresywnym sojuszem 
wojskowym, skierowanym prze­
ciwko Chińskiej Republice Lu­
dowej i ruchowi narodowo-wy­
zwoleńczemu w Azji.

W celu uspokojenia francu­
skiej opinii publicznej, wzburzo­
nej jawnym dążeniem Duliesa 
do storpedowania konferencji 
genewskiej i do zwiększenia 
napięcia na Dalekim Wschodzie, 
komunikat zaznacza, że na kon­
ferencji genewskiej oba rządy 
dążyć będą do „przywrócenia 
pokoju w indochinach" i że 
projektowany pakt wojenny bę­
dzie rzekomo zgodny z Kartą 
NZ.

Dziennik „Combat“ zamiesz­
cza list otwarty do sekretarza

stanu Duliesa z okazji jego po­
bytu ..w P,aryżu. W liście tym 
czytamy m. in„ że plany USA 
dotyczące Indochin i armii eu­
ropejskiej, nie odpowiadają dą 
żeniom ¡narodu francuskiego 
który pragnie przywrócenia po­
koju w Wietnamie i nie zgadza 
się na remiiitaryzację Niemiec. 
„Często odnosimy wrażenie — 
stwierdza „Combat“ —• że mię­
dzy naszymi krajami rozwarła 
się przepaść, która pogiębia się 
coraz bardziej“ .

Dziennik stwierdza następ­
nie, że USA panoszą się we 
Francji „jak w kraju podbi­
tym“ i posługują się Francją 
jak zwykłym instrumentem swej 
polityki.

Na lamach „Information“ Ta-
bouis pisze, że rokowania fran 
cusko - amerykańskie podważa­
ją wartość zapewnienia Laniela 
sprzed dwóch dni. Premier La­
nie! oświadczył mianowicie w 
parlamencie, że Francja na 
konferencji genewskiej nie bę­
dzie skrępowana żadnymi ogra­
niczeniami.

„Paris Presse“ stwierdza, że 
trzy mocarstwa zachodnie nie 
mają wspólnego stanowiska w 
sprawie Azji. Duiles przybył do 
Europy zachodniej, by skłonić 
Anglię i Francję do ogłoszenia

[„ostrzeżenia" wymierzonego 
przeciwko Chinom. Zamierzał 

| on również uzgodnić sprawę 
; „wspólnej akcji“ w łndochi- 
: nach. Jednakowoż licząc się z 
¡oporem w Londynie i w Paryżu.
[ Duiles ograniczył się do zapro- 
i ponowania projektu paktu woj 
| skowego dia Azji południowo- i wschodniej i dla zachodniej 
¡strefy Pacyfiku. Uzyskał on 
¡zgodę Anglii na rozpatrzenie j 
j tego projektu, a następnie 
i również zgodę rządu francu- j 
! skiego.

! *
(f) PARYŻ (PAP). W śro-j 

; dę wieczorem Duiles odleciał j 
i do Waszyngtonu. Silne kordony j 
j policji otoczyły tę część lotni- j j ska, z którego miał wystarto- j 
wać samolot Duilesa.

Droga między lotniskiem a j 
Paryżem zmieniła oblicze w ! 
nocy z poniedziałku na wtorek ! 
Na morach pobliskich domów j 
widniały liczne afisze wyobra- ! 
zające but hitlerowski. Na dro­
dze wymalowano wapnem ol- i 
brzymie napisy; „Go homeł“ . j  
„Pokój z Wietnamem!“ . Przy- [ 
gotowania te były poczynionej 
w związku z przybyciem Dalie- j 
sa do Paryża i komentowanej 
były z sympatią przez licznych j 
przechodniów.

(f) Rolnictwo nasze wpro-• sadzić systemem kwadratowo- 
wadza w tym roku nowy, sze-j gniazdowym PGR-y i spótdziel- 
roko stosowany w Związku Ra ( nie produkcyjne. Na swoje po- 
dzieckim, kwadratowo - gniaz- jla zamierzają wprowadzić ten i dowy system sadzenia ziemnia i system również przodujący go­
tów. System ten zapewnia u- spodarzfi w niektórych groma- 
zyskanie wysokich plonów j dach. Aby zapoznać rolników z i ziemniaków, poważnie ułatwia j nowym niezwykle ważnym dia 

¡prace pielęgnacyjne oraz urno rozwoju naszej gospodarki roi- j żliwia oszczędne wykorzysfywa- j nej systemem sadzenia ziem- 
j nie obornika. ¡diaków organizuje się specjal-
j Znaczne obszary planują za- i ne pokazy.

Prezes Rady Ministrów na pokazie 
w spółdzielni Dankowice

Na jeden z pokazów, który | s.trów przyglądał się z zainte-
i-dia agronomów POM z Jawi-j r.es.own.riiem pracom spółdzieł- 
j szowic, Kroczymiecha, Kleczy jców dankowickich przy sadze- 
j Doi nej i Okrajnika' oraz dla j niu ziemniaków systemem kwa- 
służby rolnej z powiatów O idratowo gniazdowym Pod kie- 
święcirn, Wadowice i Żywiec | runkiem agronomów POM spól- 
zorganizowano w spółdzielni j dzielcy zasadzili nowym syste- 
produkcyjnej Dankowice, pow. i mcm ok. 4 ha ziemniaków. 
Oświęcim, przybył bawiący w ; W czasie przerwy w pracy 
woj. krakowskim Prezes Rady j rozwinęła się w spółdzielczej 
Ministrów Józef Cyrankiewicz j świetlicy żywa rozmowa o za- 
Powitany serdecznie przez spół- Metach nowego systemu sadze- 
dzielców Prezes Rady Mini- nia ziemniaków. Uczestnicy po-

| kazu obejrzeli również radzie©4 
I ki film instruktażowy o tym sy* 
j stemie.

W Wilanowie
j Kilka pokazów zorganizowa­
ł o  ostatnio w poszczególnych 
i województwach Ministerstwo 
j PGR. Jeden z pokazów odbył 
I się w Wilanowie pod Warszawą 
j przy udziale przedstawicieli Mi- 
I nisterstwa FJGR, kierowników 
produkcji roślinnej poszczegól­
nych zjednoczeń PGR z całego 

j kraju oraz innych fachowych 
pracowników PGR.

Jak stwierdzono w czasie po- 
j kazu, kwadratowo - gniazdowe 
¡sadzenie ziemniaków pozwala 
¡na całkowite zmechanizowanie 
¡prac pielęgnacyjnych, ponieważ 
| można ziemniaki obredlać me- 
chanicznie wzdłuż i wszerz, co i znacznie zmniejsza nakład pra- 

j cy ręcznej. Bardzo poważne 
' oszczędności uzyskuje się rów- 
| nież na zużyciu obornika, 
j i  (PAP)

Trzeba powiedzieć Ameryce: idźcie sami

Specjalista atomowy 
Oppenheimer 

„politycznie niepewny“
(f) NOWY JORK (PAP). -  

Komisja do spraw energii ato­
mowej zawiesiła w czynno­
ściach prowadzonych z jej po­
lecenia czołowego specjalistę 
amerykańskiego w dziedzinie 
atomowej, znanego fizyka Ro­
berta Oppenheimera, który u- 
znany został za „politycznie 
niepewnego". W sprawie Op­
penheimera toczy się śledztwo 
Jak wynika z informacji „New 
York Herald Tribune", wystą 
pienie przeciwko Oppenheime­
rowi przygotował McCarthy, 
który zamierza również zakwe­
stionować lojalność szeregu in­
nych uczonych amerykańskich.

Grupa uczonych USA zorga­
nizowała komitet obrony Op­
penheimera. „New York He­
rald Tribune“ podaje, że ucze­
ni w USA rozważają sprawę u 
tworzenia stałej organizacji 
mającej bronić ludzi nauk: 
przed atakami ze strony Mc* 
Carthv‘ego.

(f) LONDYN (PAP), Silne 
wrażenie wywołał tu artykuł 
Aneurina Bevana, przywódcy 
lewego skrzydła partii iabou* 
rzystowskiej, ogłoszony w ty­
godniku „Tribune“ . W artyku- 

| le tym Bevan poddaje ostrej 
! krytyce politykę USA i stwier- 
I dz’a, że Wielka Brytania nie po- 
I winna ulegać naciskowi Wa- 
jszyngtonu. Tytuł artykułu 
brzmi; „Jeżeli p. Duiles będzie 
nalegał trzeba powiedzieć Ame­
ryce: idźcie sami".

Na wstępie Aneurin Bevan 
przypomina, że od czasu wojny 
nad dyplomacją brytyjską do­
minowała obawa przed izola- 
cjonizmem amerykańskim. Na­
rażało to nas — pisze Bevan— 
na nie kończący się szantaż. U- 
legliśmy naciskowi USA i do­
puściliśmy do zwrotu przemy­
słu Zagłębia Ruhry jego daw­
nym właścicielom. Uczyniliśmy 
to wbrew doświadczeniom hi­
storii i jakkolwiek instynktów-

Artykuł Aneurina Bevana w tygodniku „Tribune"

i nie obawialiśmy się konsekwen­
cji. Obecnie widzimy owoce te- 

| go szaleństwa. W Niemczech 
1 zachodnich powołany został do 
życia reakcyjny rząd i wszyst­
ko dowodzi, że odradza się tam 
hitleryzm.

Pozwoliliśmy również na to, 
te wymuszono od na3 zgodę 
na program zbrojeń, który jest 
ponad nasze siły. Poświęciliś­
my w tym celu ’ część naszych 
ubezpieczeń społecznych, na*- 
raziliśmy się na drożyznę, a 
mimo to program ten okazał 
się ostatecznie niemożliwy do 
zniesienia.

Daliśmy się skłonić do napięt­
nowania rewolucyjnych Chin, 
jako „agresora" w Korei... O- 
graniczam się tu do przypom­
nienia kilku zaledwie wypad­
ków, w których nie zdecydowa­

liśmy się na stawienie oporu 
naciskowi USA.i  Obecnie nadchodzi z Wa* j 

’ szyngtonu nowa groźba. Wzy- i 
iwa się nas do storpedowania 
¡konferencji genewskiej, zanim i 
¡jeszcze się zbierze ta kortferen- ! 
jeja, której perspektywa obu- j 
idziła nasze nadzieje.

Nawiązując do ostatnich an- ; 
! tychińskich planów Waszyng* i 
¡fonu, Bevan pisze dalej: Pol 
¡cóż więc zaprasza się Chiny | 
do Genewy? Czyżby tylko po j 
♦o, by stawiać im ultimatum? 
Chcemy wiedzieć to, zanirn roz­
pocznie się konferencja.

W dalszym ciągu artykułu 
Bevan występuje przeciwko a- 
merykańskim próbom umoty­
wowania polityki USA w Azji 
południowo-wschodniej rzekomą j 
obroną przed „ekspansją kefmu- i

nizmu“ . Nazywa on tę po!¡ty- j 
kę USA „tępym uporem i śle-1 
potą“ . Powinniśmy — pisze; 
Bevan — odmówić obecnie pła­
cenia dalszych kosztów tej po- i 
lityki. Wzywa się nas, byśmy j 
przyłączyli się do przymierza, j 
które nie ma na celu zachowa- | 
nia pokoju, lecz ma być bastio­
nem przeciwko postępowi po!i- ! 
tycznemu i socjalnemu.

Na zakończenie Bevan pisze; 
Nasz sojusz z Ameryką zostaf 1 
zawarty w nadziei, że zapobie- i 
gnie to wojnie. Nie był on na­
tomiast pomyślany dla przeciw- > 
stawiania się komunizmowi ja- i 
ko takiemu. Jeżeli pragnie tego; 
Ameryka — oznacza to wypa- ! 
czenie jego pierwotnych celów. 1 
Powinniśmy to oświadczyć A -1 
meryce jak najwyraźniej, a je­
żeli i potem będzie nalegać, po- j 
winniśmy jej powiedzieć, że 
niecił w takim razie idzie dalej 
sama.

DELEGACJA ANGIELSKICH 
PRZEMYSŁOWCÓW  

NA WĘGRZECH
(f) BUDAPESZT (PAP). Na 

zaproszenie Węgierskiej izby 
Handlowej przybyła do Buda­
pesztu 22-osobowa delegacja 
przedstawicieli angielskich firm 
przemysłowych Londynu, Man­
chesteru, Glasgow, Birmingham 
itd.

!2 bm. odbyła się konferencja 
prasowa, na ‘której obecni byli 
korespondenci węgierscy i za­
graniczni. Przedstawicie! jednej 
z firm angielskich Rufus Quas 
podzieli! się wrażeniami z ¡0- 
dniowego pobytu delegacji na 
Węgrzech. Stwierdzi! on m. in„ 
że od zakończenia wojny przed­
stawiciele angielskich firm po 
raz pierwszy odwiedzają Wę­
gry. Angielscy handlowcy — 
powiedział. Quas — zawarli 
transakcje na dostawy do Wę­
gierskiej Republiki Ludowej to­
warów na sumę 350.000 funtów 
szterlirigów. W toku są rozmo­
wy handlowe w sprawie naby­
cia przez Węgry w 1954 r. w 
Anglii towarów na sumę 
dalszych 450.000 funtów szter- 
lingów.

Drugi przedstawicie! delega­
cji angielskiej Kross oświad­
czył, że pobyt na Węgrzech 
przekona! wszystkich członków 
delegacji o konieczności dalsze­
go rozwoju stosunków handlo­
wych między obu krajami.

Sejmowa Komisja Obrotu Towarowego 
obradowała nad projektem budżetu
(f) 14 bm. odbyło się pod 

: przewodnictwem wicemarszałka 
i Sejmu J. Ozgi-Michaiskiego po- 
j siedzenie sejmowej Komisji 
1 Obrotu Towarowego, która ob- 
i radowała nad projektem bud że- 
i fu na 1954 r. Sprawozdawcą 
] był poseł Tadeusz Jańczyk, 
j W wyniku dyskusji, w której 
| glos zabierali posłowie: Jan 
i Seridek, Stanisław Gabryl, Mi- 
j kołaj Dachów, Józef Piskorski,

! i Adolf Owczarczyk zwrócono 
j m. in. uwagę na konieczność 
¡ściślejszej koordynacji pracy 
‘ między wojewódzkimi komisja- 
; mi planowania gospodarczego, 
i a wydziałami handlu i przemy- 
i słu wojewódzkich rad narodo- 
j wych w celu usprawnienia za- 
¡opatrywania ludności. Porusza* 
j no również rn. in. zagadnienia 
| właściwego rozprowadzania na- 
i wozów sztucznych. (PAP)Goście francuscy zwiedzili Kraków

KRAKÓW. 14 bm. w drugim 
dniu pobytu w Krakowie dele­
gacja francuskich parlamenta­
rzystów, działaczy politycznych 
i społecznych zwiedziła mia­
sto, żywo interesując się jego 
zabytkami historycznymi i kul­
turalnymi. M. in. goście fran­
cuscy odwiedzili Zamek Wa­
welski. katedrę na Wawelu, Su­
kiennice, Uniwersytet Jagielloń­
ski, Kościół Mariacki oraz wy­
stawę ołtarza Wita Stwosza.

W godzinach popołudnio­
wych członkowie delegacji 
francuskiej wyjechali do kom­
binatu metalurgicznego im. Le­
nina oraz miasta Nowa Huta. 
gdzie oprowadzani przez grupę 
inżynierów — budowniczych 
miasta i huty zapoznali się z 
prowadzonymi tu robotami.

! Szczególnie duże wrażenie na 
¡zwiedzających wywarło miasto 
i Nowa Huta. Goście francuscy 
jz uwagą i zaciekawieniem o- 
glądali nowoczesne osiedla mie­
szkaniowe. W czasie swego po­
bytu w mieście członkowie de­
legacji przeprowadzili wiele 
rozmów z robotnikami. Inteli­
gencją i młodzieżą, odwiedza­
jąc m. in. mieszkania robotni­
cze.

W godzinach wieczornych w 
salach Hotelu Francuskiego 
w Krakowie członkowie dele­
gacji spotkali się z przedstawi­
cielami krakowskiego świata 

i nauki, kultury i sztuki. Spotka- 
; nie upłynęło w przyjaznej at* 
i rnosferze. (PAP)

Prowokacyjne manewry amerykaúsko-kuomintangowskie
u wybrzeży Chin

Blank żąda 
broni atomowej 

dla Wehrmachtu
(?) BERLIN (PAP). Boński 

minister wojny Blank udzieli! 
wywiadu amerykańskiej agencji 
prasowej UP. Z wywiadu wy­
nika, iż odwetowcy bońscy u- 
ważają sprawę wskrzeszenia 
armii zachodnio • niemieckiej 
za rozwiązaną. Blank domaga 
się. aby armi.a ta została od ra 
zu przeszkolona w dziedzinie 
posługiwania się bronią ato­
mową. Blank oświadczył, że ar­
mia zachodnio • niemiecka skła­
dać się będzie z 500 tys. osób 
: posiadać będzie 1.500 czołgów 
i I 800 samolotów.

Po powołaniu 150 tys. by­
łych zawodowych podoficerów i 
oficerów, którzy stanowić będą 
kadry instruktorów armii za­
chodnio ■ niemieckiej, rozp*vz 
nie się pobór roczników 1034 — 
1936.

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi: USA zor­
ganizowały 12 bm. wspólne z 
kuomintangowcami manewry 
wojskowe w Cieśninie Taiwan 
skiej. W manewrach tych’  ucze­
stniczyły amerykańskie i kuo- 
mintangowskie okręty wojenne 
oraz tysiące żołnierzy czang 
kaiszekowskiej piechoty mor­
skiej.

Manewrami dowodzili do­
wódca IX operatywnej eskadry 
VII floty USA kontradmirał 
John Will, szef szkolenia wojsk 
desantowych w rejonie Pacyfi­
ku kontradmirał B. Davis i szef 
taktycznego szkolenia wojsko 
wego w tym rejonie gen. L. B

Fuller. Przybyli oni specjalnie 
na wyspę Ta iwan wraz z grupą 
amerykańskich oficerów tpary* 
narki i specjalistów w dziedzi­
nie operacji desantowych..

Manewry te odbyły się w ra­
mach ogólnego planu, który 
przewiduje zorganizowanie w 
Azji manewrów wojskowych na 
wielką skalę. W myśl tego pla 
nu, mają być przeprowadzone, 
począwszy od 20 bm. dwumie 
sięczne manewry w Korei, Nie­
dawno odbyty się n3 Morzu 
Połtidniowo-Cbińskim w pobił 
źli wybrzeży Chin wspólne ma 
newry marynarki wojennej 
USA, Anglii i Francji, które 
trwały 10 dni.

Te prowokacyjne manewry t rodowego 1 uniemożliwienie po- 
wojskowe organizowane przez j kojowego uregulowania próbie- 
USA w Azji — mają na celu j mów azjatyckich, 
wzmożenie napięcia międzyna- j

Dwa plany Li Syn-mana wznowienia wojny 
w Korei

(f) NOWY JORK (PAP). — wo - koreańską: 2) realizacja 
Dziennik „New York Times“ do- pod kierownictwem generała 
nosi, że Li Syn-man oświad- Van Fleeta programu finanso- 
czyt, iż jest „przeciwnikiem wartego przez USA znacznego 
konferencji genewskiej“ . Li zwiększenia południowo • ko- 
Syn-man przedstawi! dwa piany reańskiej armii lądowej, która 
wznowienia działań wojennych I przy pomocy lotnictwa i mary- 
w Korei: i) natychmiastowe narki amerykańskiej wznowiła- 
wznowienie działań wojennych by działania wojenne w Korei, 
w Korei przez te wojska krajów ■ Propozycję tę Korea południa- 
należących do ONZ, które go- j wa skieruje do Kongresu USA 
towe są poprzeć armię południu- i

Wiadomości sportowe

Narody Ameryki Południowej żądają zakazu broni atomowej

Przywódca bandy szpiegowskiej zgłosił się do władz \RD
(f) BERLIN (PAP). Mini 

sterstwo spraw wewnętrznych 
NRD ogłosiło komunikat na 
stępującej treści: 13 bm. wie 
czorerri zgłosił się do władz 
bezpieczeństwa NRD jeden z 
przywódców faszystowskiej or 
ganizacji biaiogwardyj skiej 
NTS dr A R. Tr-usznowicz. Or 
ganizacja ta działa na rzecz 
wywiadu USA. Trusznowicz o 
świadczył, że postanowi! zer 
wać ostatecznie z NTS i z wy 
wiadem USA. Przekazał on 
władzom NRD szereg doknmen 
tów, które demaskują szpiegów 
ską i dywersyjną działalność 
tej tajnej organizacji przeciwko 
krajom obozu demokratyczne 
go. Pragnąc zadokumentować 
szczerość swych zamiarów 
Trusznowicz wskazał organom 
bezpieczeństwa NRD jednego 
ze znanych rnu ważnych agen 
tów organizacji Gehlena, któ 
ry uprawiał zbrodniczą dziaiai 
ruiść przeciwko Niemieckiej Re 
publice Demokratycznej. Dr 
A. R. Trusznowicz kierował za- 
chodrtio-berlińską filią NTS.

(f) NOWY JORK (PAP). 
Ludność oraz prasa Ameryki 
Południowej żądają zakazu 
broni masowej zagłady.

Dziennik urugwajski „El 
Pais“ pisze m. in.: Uważa­
my, że obecnie ONZ bardziej 
riiż kiedykolwiek powinna dą­
żyć do tego, aby kraje włada 
jące energią atomową wyrzek­
ły się używania broni atomowej 
i wodorowej, tak jak w przesz­
łości państwa wyrzekły się sto­
sowania gazów trujących i pro­
wadzenia wojny bakteriologicz­
nej. Żąda tego ludzkość.

Dziennik boliwijski „FJ Pue­
blo“ wskazując, że ZSRR ofi­
cjalnie oświadczył, iż golów 
jest przyczynić się do zakazu 
broni atomowej, stwierdza: Nad­
szedł czas, aby nasz kraj w 
imię obrony swego losu i przy 
szlości swych synów zmobifi-1 
zowai wszystkie siły w ceiu po­
parcia walki o zakaz broni ato­
mowej...

Groźba atomowa — wskazuje 
dziennik brazylijski „Voz Ope­
raría“ — jest naslępstwem 
imperialistycznej polityki, pro­
wadzonej przez USA, które już

9 lat odmawiają zawarcia po­
rozumienia w sprawie zakazu 
broni atomowej oraz zwiększa­
ją produkcję bomb atomowych 
i wodorowych.

Brazylijski Komitet Walki o 
Pokój w specjalnym orędziu 
wzywa naród brazylijski do 
walki o zawarcie porozumienia 
w sprawie zakazu broni atomo­
wej.

Dziennik chilijski „La Na- 
cion“ podkreśla, iż „narody ca­
łego świata powinny się doma­
gać ustanowienia kontroli nad 
energią atomową“ .

0.\Z powinna przeciwdziałać wykorzystywaniu 
prasy w celu podżegania do wojny

D yskusja w R adzie G ospodarczo-Społecznej O N Z

W  b r a t n i c h
krajach

*
Na dn!o Jeziora Baskunczak, 

lejącego w stepach astra­
chańskich (ZSRR) zna)duiq »!<?, 
bogate itoia soli. Obecnie 
przystąpiono do wydobywania 
jej przy pomocy specjalnych 
kombajnów, które posuwają 
•le po szynach kolejowych 
ułożonych na dnie |ezlora. 
Wydobyta z glębokoicl 8 ra 
sól prosto z kombajnów wę­
druje do wagonów kolejo­
wych.

ludzie pracy w Czechosło­
wacji zbudują dzięki kredy­
tom państwa w br przeszło 
10 tys. domków Jednorodzin­
nych.

OSTATNI W YŚCIG  
KONTROLNY 

KOLARZY POLSKICH
W czwartek, 15 bm. odbędzie stę 

w okolicach Głuchołaz ostatni, trze­
ci z kolei wytetg kontrolny, w któ­
rym startują czołowi kolarze pol­
scy — kandydaci do drużyny naro­
dowej na VU Wvícig Pokoju. Wy- 
ictst ten odhądzie s!e na dystansie 
uro km, przy czym zawodnicy, któ­
rzy uzyskają w nim przeciętna szyb- 
kośui 38 km/godz. otrzymają dodat­
kowe punkty. Po dwóch wyictąaeh 
kontrolnych punktacja jest nastę­
pująca:

I) Wilczewski — 58 pkt. 2) Gra­
bowski — 54 pkt. S) Królak — 48 i pkt, 4) Ulik -  46 pkt. 5) Klabtóski 
— 45 pkt,, a) Chwtendacz — 37 pkt. 
7 i 8) Lasak i Hadastk — po 36 pkt.

KANDYDACI 
DO DRUŻYNY WĘGIER 

NA VII W YŚCIG POKOJU
Węgierski Komitet Kultury Fiz5r- 

cznej ustalił, że spośród erupy d¿;e- 
wtęciu kolatzyt Klss-Da!», Serc, Be* 
ne. Ba misek. Sźtabo, Kuesera. N ya­
ks». TOrók i Vtszt wyłoniona zosta- 
n e reprezentacja kolarska Wegler 
na VU Wyścig Pokoju ,,Trybuny 
Ludu", „Neues Deutsehland" i ,.Ru- 
deho Prava".

Niektórzy z w yiej wymienionych 
zawodników znani są naszej publi­
czności ze swoich startów w Polsce.

: a przede wszystkim r. poprzednich 
! Wyścigów Pokoju, i tak np. w r. 
I 1951 Kiss-Dala zajął czwarte miej-

sce za Olsenem (Dania). Meisterern - 
fNRD) 1 Ferri (Włochy), a Sere był j 
piąty. Kiss-Dala, Szabo 1 Bartusek I 
startowali również w VI Wyścigu | 
Pokoju, którego lednak drużyna : 
węgierska nie ukończył» w klasyfl- j 

{ kac}i zespołowej z pov/odu zdekom - 1  
| piętowa nta.

Koszykarze Pragi 
zwyciężają w Gdańsku

GDAŃSK. Mecz reprezentacji Pr» 
gi w koszykówce męski ej z gdańska 
Spójnią zakończył się wysokim 
zwycięstwem gości 77:49 (36:23).

Gospodarze na tle szybkich prze­
ciwników wypadli słabo. Raziła 
zwłaszcza niedokładność akcji I sła­
ba obrona.

Szermierze powrócili 
z Budapesztu

W Urodę 14 bm, powróci!! z m!e- '■ 
dzynarodowego tumielu * szermier­
czego w Budapeszcie szermierze 
polscy. Turniej ten Przyniósł — lak 
wiadomo — duży sukces naszym za­
wodnikom. Zabłocki i Pawłowski 
jedyni spośród reprezentantów 11 
pozostałych państw zakwalifikował* 
sie obok 7 Węgrów do finału szabH 
Wśród pokonanych znaleźli s-e m 
In. najlepsi szabliści Francji. Włoch 
ZSRR. Szwajcarii, CSU W szpadzie 
nasz reprezentant A. PrzeździeekJ 
wszedł do półfinału co lest również 
dużym sukcesem tego zawodnika.

Zobaczyliśmy szermierkę w naj­
lepszym wydaniu — mówią po po­
wrocie nasi zawodnicy. —- Przeko­
naliśmy sie. że nowoczesna walka 
polega na szybkich 1 ostrych ata-

kach, źe turnieje wymagają wJel- 
kiej rutyny, kondycji 1 opanowania 
nerwowego, czego nam nieraz w de­
cydujących momentach brakowało. 
Nas) gospodarze serdecznie nas po­
dejmowali. a turniej nacechowany 
przyjazna atmosfera, przyczynił sie 
do dalszego zacieśnienia przyjaźni 
sportowców' wielu krajów“ .
Piąte mistrzostwo świata 

zdobyła Rozeanu
LONDYN. Rumunka Rozeanu zdn_

była po raz piąty tytuł mistrzyni 
świata w tenisie stołowym, zwycię­
żając w finale Japonką Tanaka 
21:15, 14:21, 21:17, 21:9.

Tytuł mistrza świata zdoby! Ogi- 
mura, który pokonał w finale Flins- 
oerga (Szwecja) 21:17, 21:12, 18:21, 
21:1(5.

W grze podwójnej kobiet finalist­
kami są dwie pary angielskie: sio­
stry Rowe oraz Best 1 Hsydon.

W ćwierćfinale gry podwójnej 
mężczyzn Oglmura I Tomita wygra­
li z para angielska Craigle, Rhodes 
3:0, Jugosłowianie Harangozo, Do­
lina r pokonali Czechosłowaków — 
St.ipek, Posejpal 3.0. Toreba J Siar 
(CSR) zwyciężyli Anglików Griffita 
i Merretta 3 0. a Haguenauer (Fran­
cja) 1 Bama (Anglia) zwyciężyli 
Brazylijczyków Midosl, Severo 3:0.

Botwinnik znowu prowadzi
MOSKWA.. W meczu szachowym 

o mistrzostwo świata Botwinnik 
znowu objął prowadzenie, W odło­
żonej partii 13 rundy Smysłow po 
analizie swoich szans podda! ste bez 
wznawiania gry. Stan meczu Jest 
7:6 dla Botwinnlka.

¡Sn m a r g in e s i e

„Dźwignia handlu“

(f) NOWY JORK (PAP). -  
W Radzie Gospodarczo • Spo 
lecznej ONZ zakończyła się 13 
bm, dyskusja nad sprawą „wol 
ności infoirnacjl“ .

Dtlt-ijal Ekwadoru Trujllio 
¡omawiając sytuację prasy w 
¡krajach kapitalistycznych o 
¡świadczył, że główną przesz

przypadku, że liczni uczestnicy ; ną drogę. Chciał on przedsta- 
dyskusji krytykowali sprawo-¡wić w korzystnym świetle pe- 
zdanie w sprawie wolności in- i wne kraje, a przede wszystkim 
formacji. VV istocie rzeczy tylko | USA. wychwalając istniejącą
delegat USA bronił bez za 
strzeżeń tego sprawozdania 

ONZ i państwa należące do 
j ONZ powinny popierać rozpo- 
wsze< hriianie zgodnych z praw

kodą uniemożliwiającą wolność j Ją wiadomości, takich wiado 
informacji jest zależność prasy j mości, które przyczyniają się 

radia od kól handlowych i do utrwalenia pokoju i bezpie
finansowych. Agencje telegra­
ficzne, rozgłośnie radiowe i 
stacje telewizyjne oraz film — 
ośwdadczy! Trujillo.— są w kra­
jach kapitalistycznych „przed­
siębiorstw a m i band Iow ym i“
Poddał on krytyce sprawozda­
nie dotyczące „wolności infor 
macji“ i podkreślił, że autor te­
go sprawozdania dopuścił się 
oszczerczych wypadów prze­
ciwko różnym krajom.

Delegat ŻSRN S. K. Carapkln j

rzekomo w USA „wolność pra 
sy“ i usiłował oszkalować or­
gany prasy- -i informacji w 
ZSRR I w' krajach demokracji 
ludowej.

Rada Gospodarczo • Społecz­
na ma przed sobą ważne zada 

. . , i nie: powinna ona podjąć kroki
międzynarodowego., ¡,8|,ewnjajqCe wcielenie w ży­

cie uchwal II sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ w sprawie 
walki przeciwko propagandzie 
wojennej.

Z kolei zabrał glos autor 
sprawozdania delegat Filipin — 
l.opes. Musiał on przyznać, że 
Oparł swe sprawozdanie na 
danych amerykańskiej agencji 
prasowej Associated Press I 
tak zwanego Międzynarodowe*

czenstwa 
do rozwoju współpracy i zacie­
śniania przyjaznych stosunków 
między narodami. ONZ i jej 
członkowie powinni przeciw 
działać wykorzystywaniu śród 
ków informacji w celu podże­
gania do wojny, rozpowszech 
niania poglądów faszystów 
skich, jak również szerzenia 
nienawiści rasowej i szowiniz­
mu.

Autor sprawozdania — po
podkreślił, iż nie jest dziełem I wiedział Carapkin — obrał in- j go Instytutu Prasy.

Jui wkrótce „Lalka" Bole­
sława Prusa ukaże się w pr*e- 
kladzio na lęzyk rumuński, 
nakładem Państwowego W y­
dawnictwa Literatury i Sztu­
ki w Bukareszcie.

Tanie i trwałe obuwie ze 
skóry ryby, tzw. „zębatki", 
podobnej do krokodylej, pro- 

.dukowai bedzle fabryka „So­
lid" w Tallinie (Estońska 
SRR). Robotnicy tej fabryki 
opracowali bowiem sposób 
garbowania i farbowania skó­
ry „zębatki' na różne kolory.

W  centrum Budapesztu 
otwarto nowy dom towarowy 
z delikatesami, który może 
obsłużyć J00 tys. klientów 
dziennie.

k
Przeszło 190 tys lip, klonów, 

jesionów i innych drzew, oko­
ło półtora miliona krzewów 
bzu, róż i akacji zaaad-o- 
nych zostanie na ulicach i 
placach Moskwy wiosno, lego 
roku.

Amerykański koncern Warner 
and Swasey, produkujący maszy­
ny włókiennicze poświęca —  
tak, jak i inne przedsiębiorstwa 
w USA — wiele uwagi i dola­
rów reklamie. Jednakie rekla­
ma, jaką stosują panowie War­
ner I Swasey ma specyficzny 
charakter: nie tylko zachwala 
jakość towarów produkowanych 
przez koncern, ale również, — 
nasycona ładunkiem ideologie*-) 
no - ekonomiczno - filozofie*-! 
nym — oddziałuje „wycho- ■ 
wawczo“ na obywateli USA, o- 
-itrzegając ich przed grożącym 
niebezpieczeństwem.

Z treści reklamy. * Jej głębo­
ko przemyślanych zdań przebija 
wielka mądrość autorów. 1 nie 
tytko mądrość, lec* także nie­
zwykła wprost spostrzegawczość, 
wyrażona w klasycznej I(teolo­
giczno - filozoficznej formie. i

U. S. News % World Report

A oto jedna z tych niecodzien­
nych reklam firmy Warner and 
Swasey, zamieszczona niedawno 
w amerykańskim tygodniku „U 
S. News and World Report": 

„Nie myśl, że niebezpieczeń­
stwo komunizmu w naszym 
kraju minęło. Mężczyźni i ko­
biety, którym stę nie powiodło, 
zawsze będą usiłować ściągnąć 
cię do swojego poziomu, a ko­
munizm obiecuje im tę szan­
sę...“ .

Już na wstępie czytelnik ame­
rykański zorientował się co mu 
grozi i kim zacz są czyhający 
nań komuniści. Definicją wyraź­
nie mówi,

„...A oto zim oni są:

—  cl, którzy zachęcają nas do 
nte występowania przeciwko 
Rosji, jej satelitom, sympaty­
kom i przyjaciołom, ale do pój­
ścia wraz, * nimi (co oznacza 
poddanie się im).

—  głodujący, którzy mówią, 
że państwo powinno dać Im 
wykształcenie l żywić Ich, za­
pewnić im bezpieczeństwo bez 
zobowiązań z Ich strony—“ .

1 w końcu reklama — głosi: 
„Możesz produkować lepiej, 

szybciej, taniej ożywając ma­
szyn produkcji firmy „Warner 
and Swasey“ .

Wniosek jaki się nasuwa po 
przeczytaniu całej tej reklamy 
można sformułować następująco:

politycy, którzy popierają ; jeżeli chcesz zakupić nic/.asląpin- 
nacjonatizację środków pro-1 ne maszyny firmy Warner and 
dukcji, co jest niezawodnym j Swasey, musisz mieć pieniądze
klinem otwierającym drogę ko­
munistycznemu państwu,

DO N ’T think the danger of communism in 
this country is past. Men and women who 

are failures will always try to tear you down to 
their level, and communism promises them 
the chance They label themselves, hare's who 
they are;

— politicians who promote government owner­
ship of the means of  production— the never-

pieniądze będziesz mlal wów­
czas, jeżeli będzie ci się wiodło. 
Zaś będzie ci się wlodio w kra­
ju „demokracji“ wtedy, kiedy 
będziesz bronił „odwiecznych 
praw“  kapitału, kiedy będziesz 
występowa! przeciwko możliwo­
ści pokojowego współistnienia: 
słowem, kiedy nie będziesz miał 
nic wspólnego z postępem 1 po­
kojem.

A co mają robić głodujący?
Im t tak nie będzie się wiodło 

— będą bowiem tak długo mieli 
za mato, dopóki panowie „W ar­
ner and Swasey" będą mieli za

Ale o tym reklama nie wspo* 
! mina.
¡ WL
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Hot el  r oh otnicizy p r z y  Z I S P O Z Ż Y C I A  P A R T I I

KIEROWAĆ — TO ZNACZY POMAGAĆ
(O pracy KW w Kielcach z kadrami organizacji masowych)

• ' • '« i« ir/n.nłr/̂ 1; C\X>77 i u n i a- i Hu \XV\i msrńHrk iacto 7SC-h oh. • irrn̂  rvfnfKonrtet Wojewódzki — czv- i za;ąć się kadrami partyjnymi, ¡się spod kontroli ORZZ i unie- j du Wojewódzkiego ZSCh ob.; inne profr.emy pracy z członka*
tamy w Statucie PZPR - -  na-1pracującymi w organizacjach!możliwiają jej koordynację pra- • Ferlian często jest wzywany do; mi partu w organizacjach ma­
da je kierunek działalności j masowych. ky  związkowej na terenie wo- wydziału propagandy KW. Czę- sowycb spychane są w dieter*
człpnków partii na kierowni-! '  Ijewództwa). _, : sto jest wzywany tow. Mikołaj-, kim KU' na barki poszczegó:-
czvch stanowiskach w organach5 Czy taka „krytyka“ j \y prezydium ORZZ część czak kierownik wydziału KO nych wydziałów, tak i sprawę 

' ■ " • pomaga? towarzyszy dąży do radykalnej . ORZZ. Tak samo kierownik o d - ' kierowania zespołami partyjny-
Kierować kadrami partyjnymi i umiany Jreści [  form pracy nośnego wydziału Zarządu Wo- mi zepchnięto na wydział orga-

Mieszkańcy ■ hotelu nr 2 gospodarują“ ic kuchni pomocniczej
Foto CAF

władzy i organizacjach społecz- j 
nych“ .

Jak zadanie to realizuje KW j w ’ ¿reanizacjach masowych to | ORZZ. Część zas, w znacznym : jewódzkiego ZMP i Ligi Kobiet, nizacyjny 
w Kielcach? ! znaczy ujawniać braki w ich Stopniu zrutynizowana,hamuA| - ,

„Zorientujecie się sami...“
Tow. Dawidowicz — prze­

wodniczący prezydium ORZZ 
jest członkiem egzekutywy KW. I

. _ . . .  Każdy z tych towarzyszy! Jak kierownictwo to wygląd*
działalności, pomagać im w i.'i« niekiedy twórczą inicjatywę, t prz€dstawia te same liczby:: w praktyce? 
przezwyciężaniu trudności i błę-1 zmierzającą do lepszego i ści- . kój czytelniczych, konkur- Po fi Zjeżdzie w KW post a-

isleiszeeo powiązania OKZZ z hihiu»Mf 'dów.
Niedawno na 

KW wysłuchano

tsiejszego powiązania
egzekutywie I terenem. Czyż nie było obo- 
informacji o wiązkiwn egzekutywy KW po- 

jesi cziuiifcieiu «\vv., _ . . ' br--ń snraw-ozdaw-1 móc towarzyszom z ORZZ w
ł jako członek instancji party]-; P ' 4,wborc?vch do'rad zaklado-1 rozwiązaniu tvch problemów? 
nSi 0dP° ^ i S e i 1 r a c y T - ! ^  A  ' Jednakże tej pomocy członko-
i tycznej — za \v: 

łafność związków zawodowych j ; m asow ych.- i r  i • i irn wództwie w Terenie wiciu *»j'-•*»» ha których zrei^ro-
I największych zakładach Czy «egzekutywa me chciała ^  ',labr, miafa wiele zagad. vyano zadania zespołów w świe-

sow hodowlanych, bibliotek,: nowiono zreorganizować i zak- 
świetik itp. Liczby są imponu- j tywizować zespoły partyjne w 
jące. Ale też żaden z tych to- w organizacjach masowych, 
warzyszy nie jest w stanie po- Co zrobił wydział organiza- 
wiedzieć co kryje się za tymi cyjny? Zwołał naradę wszyst- 
liczbami, jak wygląda fakty«- i kich członków zespołów partyj­
nie praca kulturalna w woje- j nych wszystkich organizacji 
wództwie. A w terenie wiele ;

nej odpowiedzialny jest
ny i trudny odcinek pracy po- v '̂ « d s t iw i-  i wie prezydium ' ORZZ w egze-
litycznej — za właściwą d z .a jW  ¿nfo mwj J w kułyście nie znaleźli. Dlaczego?

. , ,  łalnosc związków zawo «̂«*' "*' ’ ; “ Ui • ■ - ■ . . . . . . .  ._

... n u r  nn„„  ni ul lllir , rnoironW IMIĘ P O K O J U ,  W I M I Ę  L E P S Z E G O  J U T R A
SłuyWo końcowe członka Prezydium PKOP Ostapa Dłuskiego 

na Krajowej Konferencji Obrońców Pokoju
Dyskusja 4-ykazała całkowi-1 promienniejszym blaskiem jaś-1 stępowych tradycji naszego na- 

tą jednomyślność delegatów w niała wśród świata nauka i ¡rodu, przejmując jednocześnie i 
głównych ‘sprawach, jakie sta- | sztuka polska. | dostosowując do warunków Pol-
nęły na (porządku dnia naszej j Masy pracujące Polski, bo-|s '̂ najbardziej doskonałą teo- 
konferenfeji. Konferencja odbiła ; Haterskie i ofiarne, wypełnią 
wierni« wolę całego społeczeń- j nadania wynikające z dalszego 
stwa .«wykonania wielkich ęadań j procesu budownictwa socjaliz- 
narc^owych, jakie postawił Iijrnu w Polsce. Obowiązkiem 
Zj;j/;d PŻPR. Delegaci w wy- wszystkich nas tu obecnych jest 
s^pieniach  ̂ swych  ̂ słusznie J w miarę sił i możności dopo- 

odkreślali ścisły związek za- j móc wzmożoną pracą, każdy na

cjam;, odrywając go od podsta-; 4jabje ;_ ujj w mniejszych za -; 
jwowych obowiązkowi Tak np. I kład^ h pracv. Tow. Krupa, 
i z ramienia egzekutywy opiekuje , ( sekretarz KW w tym miejscu 
| się on powiatem włoszczow-; wał> da;ąc do zrozumie
i -Ir»«-»-, /-lr-\ eł n  4 1-11 n r s r h i r t i  i a  i f . . . . • i »

t

rię, jaką stworzyła myśl ludzka 
o walce i zwycięstwie uciśnio­
nych kias i narodów — naukę 
marksizmu - leninizmu.

Polska klasa robotnicza, jej 
partia rewolucyjna zrozumiała,
że jedyną drogą wiodącą do

kim, w dodatku wybitnie rolni-¡ nja iest to 
czym, do którego dojeżdża 2 - 3  ¡ ,;lleOTal drogie, 
razy w tygodniu. Tow. Dawido- Po wys}uchaniu informacji 
wicz jest poza tym jeszcze prze- ■ członkowie Pgzekutvwv zadali 
wo dni rżąc vm Wojewódzkiego , przedstawi:,ielom ORZZ sporo
Komitetu Frontu Narodowego., Tov, Mienkina _  sekre-

Przeglądając kalendarz zajęć | {¿fz prezydium ORZZ poprosi! 
tow. Dawidowicza, trudno się j 0 5-minutową przerwę, aby upo-, 
dziwić, że nie wystarcza mu i rządkować odpowiedzi i ¿wen-1 zmienia wysłuchiwanie od cza- 
czasu na pracę w prezydium ; tualnie uzgodnić kto na po-1 su do czasu na egzekutywie

. ; Oświaty oddelegowało do woj.
Aby mucha me^ i kieleckiego 67 najlepszych na- 
przesłaniała słonia j uczycie!i na kierowników świe- 

Na podstawie krótkiej nawet j tlię"wiejskich. W ciągu niespeł- 
iserwacji metod kierowania ; na roku pozostało ich zaledwie

paru — reszka uciekła. Dla­
czego?

ZSCh skarży się, że wydział 
kultury przy prezydium WRN 
nie interesuje się problemem 
świetlic wiejskich, że kierownicy

Zjeżdzie Sta- 
mogła 

.91 czy
mogła wydobyć specyfikę pra­
cy w poszczególnych organiza­
cjach, pomóc towarzyszom w 
znalezieniu właściwych form

stwierdzenie i obserwacj
; przez KW organizacjami maso­
wymi .trudno oprzeć się wraże­
mu, że główny błąd KW polega 
na tym, iż kierownictwo tymi 
organizacjami zostało oddane w 
..pacht“ poszczególnym 
działom KW (faktu

pracy Tym bardziej, że na tym

wv-
tego nie | tych świetlic napotykają na nie­

zliczoną ilość przeszkód i wstrę-

niemalże poprzestano, nie u- 
azielając pracy poszczególnych 
zespołów dostatecznej uwagi.

Wszystko to wskazuje na to, 
że KW w Kielcach nie docenia 
wagi pracv z członkami partii 
na kierowniczych stanowiskach 
w organizacjach masowych, nie 
widzi potrzeby kontroli ich

. ORZZ, na przemyślenie k-oncep- i szczególne pytania odpowie. | informacji o pracy
chodzący między wykonaniem ¡ swoim stanowisku, w re a łiz a -1 ^ i^ /leg^ ,T 1.jar^ w^ bwle I p r a c y ’ prezydium; na pracę*z jReakcja "tow-r"' Krupy była co masowych). A wydziały n:tych zadań a walką o utrwalę- j'cjj tego wielkiego,’ narodowego Zwolenia Polski to zdobycie | -J
nie pokoju. j Cehi władzy przez klasę robotniczą ; ■

Chodzi — jak to słusznie | "Jeś|i dzisiaj jako naród p0. ^ SZU ^  '
w skazywał i przedmówcy -  o )stawić sobie mozemv zadania, 
takie ustawienie całej pracy | „ ¡ -  .= d . ! stępowe ca ego sw i
społeczeństwa, takie rozstawie-1 °. k.toryeh. ” y. a moss n, jesl. dzi | najpotężniejszym 
nie zasobów i środków 
dowych, by dalszy rozwój 
szej gospodarki zabezpi
szybszy^ wzrost stopy życiowej j w teg0 spokoju j ufności !e 
ludności w mieście i na wsi, ? wje]kje przemiany społecz- 
wzrost materialnych i kultural- ne j polityczne> związane z 
nych sil Polski. 1

organizacji 
są

udźmi i nad sobą. W wyniku j najmniej nieoczekiwana. Uznał j w tej dziedzinie dostatecznie 
ego wyraźnie nie radzi on so-10J1̂ mianowicie, że takie tiara- (kontrolowane przez Komitet 

TrcitTo 'siiv 'po- i bie na swojej placówce. j dianie się koliduje z zasadami, Wojewódzki, ani przez jego
iata, których i Towarzysze pracujący na kie- j naszej partii, 

„¿¡«.toniem ! rowniczvch stanowiskach w or-1 Słowem — towarzysze

Jeślibyśmy nie osiągnęli dzi­
siejszego poziomu ciężkiego

przełomowym zwrotem w na­
szych dziejach, którego dziesię­
ciolecie obchodzimy w tym ro-

przemysłu — dzięki wielkiemu jku. Objęcie władzy przez lud poi 
wysiłkowi polskiej klasy robot- ski sprawdło, że mogliśmy spra-
niczej i inteligencji pracującej 
oraz ofiarności chłopstwa pra- 
cującego —- nie moglibyśmy po­
stawić sobie zadania dalszego 
szybszego wzrostu dobrobytu 
mas pracujących drogą znacz­
nego podniesienia rolnictwa i 
lekkiego przemysłu.

II Zjazd PZPR z całą siłą

wę naszej niepodległości, nasze 
go wolnego bytu narodowego, 
n a s zego bez p i ecze ń st w a . z w i ą z a ć 
ze zwycięstwem sprawy naj­
bardziej postępowych sił świa­
ta, którym przewodzi Związek 
Radziecki.

Polska klasa robotnicza jest 
sp a dkob i e rcz y n i ą wszy s t k ich

tów ze strony władz miejsco- cjz;ajajnóści, czuwania nad ich 
wych i mimo dużej ofiarności i postaw,  w pracy zawodowej i 
i umiłowania pracy — załamują w źycitI osobistym.
si?- ' 1 Brak kontroli" kadr stwarza

O podobnych faktach opowia- podat„ y dla wykruszania
c , . doją towarzysze z Zarządu Wo- 1 jj. n b nKTa7 kadr, a na-

lZ £czy w takiej sytuacji rejestro- raj^acjt. A gdy do tego docno- 
f 1 : 1 —t - • ■ tpraody. Stąd

jaka zaistnia- 
ódzkich pla- 

niedawno
trzeba bvło zmienić niemal całeJróg i haseł naszych czasów, I pr«cuj«¡nowe i men . ivyS ’ Y w i^ i ^ z e S n y c h  wv- 1 wa"rzyszom z odpowiednich w y-.

ale najlepsi z nich rozumieli, | n:ctw°- : \ in' tow- 'V°jcik, o d - , Często .spotykamy W  | d , ' KW nad orLimzaciami i działów' organizacji masowych : kierownictwo wojewódzkiej eks-
ie tyłki soju»,, ,  rewol,,cyjny: | »  W  J g g ,  i \ * * * * * *  « - » ¥ •  * * * * *  *> »■  W  2 * 0 »

Rosji przyczynić się może do j UaC ? f  w i S S E T s t r o n y  I s d S i  {zbyt drobiazgowa, iugerencyj- loby pomóc prezydium WRN Partia nasza prok!amowała

t e  F - t n Ł r  * ,  s - W i * *  * * * ,  ™Iowy XIX stulecia Henryk Ka-jficznej , rozgałęzionej, posiada- Czy tak, styl „krytyką moz- ■ 'rg a n i-, twierdzą towarzysze) jest sin- "n,,erZ3J,Cą d°  *^ ° ’ '•
mieri
Polak jest naturalnym nieprzy 
jacielem despotyzmów, które je­
go ojczyznę rozszarpały, ale 
inny zupełnie jest jego stosu­
nek do ludów, które służą za 
narzędzie bierne niegodnych 
mocarzy. Nie biedne te ludy, sa­
me pognębione, są naszymi

wzywają towarzyszy z orgav XIX stulecia Henryk Ka- ficznej i rozgałęzionej, posiada-i Czy taki styl „krytyki“
•nski pisał- „Każdv dobrv!j%cej w województwie 12 p o -. na nazwać metodą pracy 
ak jest naturalnym nieprzy- wia»owych i 238 gminnych z a -; drami partyjnymi? Krytyk

rządów. Ale tow. Wójcik był do-i niezbędna, pomaga nam w n a -;7- nimi -ii pian\ 
brej myśli. Nie ma on co praw'- jszym marszu naprzód, pomaga PrzY okazji wiele 
da szczególnej praktyki w pra- !w usuwaniu przeszkód. Kryty- waS- f ‘ ° J®s, dooi

i som pracującym żyło się lepiej.

postawił przed społeczeństwem ! postępowych, patriotycznych tra | wrogami, ale ręce żelazne, któ- 
połskim to wielkie narodowe ■ dycji narodu, najlepszych tra- re fjimi rządzą i kierują“ . A
zadanie. _ _ j dycji polskich demokratów okre.

Wszyscy zdajemy sobie spra- J su powstań i okresu popowsta- 
wfę z tego. że to wielkie zada- : niowego, wykonawcą ich lesla- 
nie wymaga zmobilizowania j rnentu, ich marzeń, ich tęskno-
wszystkich sił narodu, wytrwa 
łości, solidarności i entuzjaz­
mu.

Po raz pierwszy w dziejach 
naszych postawiliśmy sobie ja­
ko naród takie zadanie. Po raz 
pierwszy w dziejach naszych 
walka o dobrobyt wszystkich, o 
podniesienie siły materialnej 
naszego kraju w służbie poko­
ju, wysunęła się na czoło na­
szych zadań.

Dzisiejsza konferencja, która 
obok robotników i chłopów zgro­
madziła naszych uczonych, pi­
sarzy, artystów, architektów, 
nauczycieli świadczy dobitnie o 
tym, że dla dokonania tego wiel­
kiego zadania zjednoczyły się 
w szerokim froncie narodowym

ty do ojczyzny wolnej i szczę­
śliwej.

gólnej praktyk 
C V Z jęJjC.
to, że KW mu pomoże. Przed ; na i wtedy jest budująca. M oż-! wydziały K\V pochłonięte są 
rozpoczęciem pracy poszedł - na i trzeba było m. in. krytyko- |ściąganiem danyc.i sta.ysij.cz- 
więc do tow. Matuszewskiego z w ać towarzyszy 7 ORŻŻ za j nych i ingerowaniem w uroaiK* 
wydziału rolnego KW prosić o Ioderwanie od terenu, za biuro- ¡sprawy. Towarzysze z orgamza-

Krytvka jest i racji masowych, aby omawiać ; be kierownictwo i pomoc temu , kuitura!niei, weselej. Hasło na-
...... - ! * ich plany pracy, dając j wydziałowi w realizacji trud- sz?j partii znalazło potężny od-

azji wiele słusznych u- [ nych i odpowiedzialnych zadań?; dzw;ęk w najszerszych "war-
i stwach społeczeństwa kieleckie-do-brze. Jednakże ¡ 

w większości wypadków' j
w innym miejscu .pisze proro-j ■, 
czo: „dła Polski jutrzenką no-
wego życia byłoby wolnomyśi 
ne przeistoczenie Rosji. Skoro 
by dotąd najsilniejszy ciemięż­
ca stał się jej bratem, bez wąt-

Droga, jaką dziś idziemy do i pienia uzupełniłby swmje dzie- 
realizacji wielkich zamierzeń }0> uwalniając ją (Polskę) od
narodowych, nie jest łatwa, jak 
niełatwe było samo znalezie­
nie tej drogi. A przecież od zna­
lezienia słusznej drogi, wiodą­
cej do społecznego i narodowe­
go wyzwolenia, do zdobycia nie­
podległości i do utrwalenia tej 
niepodległości, właśnie od zna­
lezienia tej drogi zależało i za­
leży przyszłość narodu. Jaką 
drogą iść, w sojuszu z jakimi 
siłami, „jakim sposobem“ wy­
zwolić naród, by ożył i trwał, 
by ostał się w'śród burz — oto 
pytanie, jakie stawiali sobie

wszelkiego innego ucisku, zbrój 
ną, skwapliwą swoją pomocą. 
Niechby się tv!ko Rosja prze­
kształcić mogła, a Polska już 
na wieki spokojna i szczęśliwa 

Jakąż aktualnością brzmią te 
słow-a! Dzisiaj gdy imperializm 
amerykański stawia na nogi mi- 
litaryzm niemiecki, odwieczne­
go wroga naszego narodu, pod­
syca jego zakusy odwetu, jego 
„Drang nach Osten“ , gdy gang­
sterzy bomby atomowej i wo­
dorowej usiłuj a siać histerię j 
strachu, naród nasz w spo-

:ie się sami Towarzysze ORZZ nie u-Od tego cząsu
wyclz. rolny KW nie zaintereso- linieją znaleźć dróg przezwycię 
wal się pracą tow. Wójcika, żenią swoich braków. Szukają 
I kto wie, czy po kilku miesią- j właściwych form pracy z rada- 
cach nie dowiemy się, że 23-let- j mi zakładowymi. Zastanawiają 
ni tow. Wójcik „z powierzonej j się jak usprawnić współpracę z 
mu pracy nie wywiązał się“ . |okręgowymi, zarządami branżo- 

A przecież z wypadków, jakie j wy mi, których jest w woje 
.*-• »'< «"»dztwie 17. (Chód

zarządy związków

niejsze nawet posunięcia. Jas­
ne, że taka drobiazgowa pomoc 

; zasłania często Komitetowi Wo­
jewódzkiemu problemy nurtu­

ją ce  organizacje społeczne i te­
ren, A nie widząc tych proble- 

| mów, .KW nie może konstruk­
tywnie'pomóc w ich rozwiązy- 
I waniji.

Weźmy np. zagadnienie pra dach narodowych i orgamizac-
mi, których jest w

zostały niedawno ujawnione w I wództwie 17. (Chodzi o to, że 
kieleckim kierownictwie ZSCh okręgowe zarządy związków 
(demoralizacja i nadużycia) to- branżowych Zasłaniają się w 1 ey kulturalno - o: 
warzysze z KW powinni bv!i wielu sprawach brakiem dy- ; województwie.
wysnuć wniosek, żc trzeba wni- j rektyw swych zarządów głów -; Starszy mstruk , T , i • * u • i- i , „ „ v»h,i.
kli-wiej i lepiej niż dotychczas1 nych i w ten sposób wymykają kulturalno-oświatowych Zarżą- Jednakże tak jak i wszystkie

Stosunek do zespołów g o . Wyrazem tego jest po w a ż- 
trzeba zmienić . " a- mguy dotychczas n:e noto-

i wana w Kieleckiem aktywizacja 
Poważnym instrumentem pra-: mas robotniczych i chłopskich, v  instancji partyjnych z człon- j młodzieży i kobiet.

Bggra«g  ’1 1 rosnącej irii-
naprze- 

zadaniem
połów jest czu -1 Komitetu Wojewódzkiego w 

; wanie nad realizacją polityki | Kielcach jest tak rozstawie swo- 
| partii w organizacjach maso-. j® kadry partyjne i tak z mmi 
' wych, troska o ideologiczne i i pracować, aby wszystkie orga- 
! moralne oblicze członków partii! nizacje masowe mogły na.ezy- 
1 działających w tych organizac-1 cie spełniać swoje bojowe zada- 
1 -acb | nie. Aby pobudzały i kierowa-

Zgodnie ze statutem naszej | ¡Y wciąż wzrastającą aktywność
partii zespoiy partyjne w ra- > inicjatywę mas pracujących

cy kulturalno - oświatowej w ' jach społecznych działają pod
' kierownictwem komitetu partyj- 

uktor do spraw j nego odpowiedniego szczebla.

i Kielecczyzny w łożysko zorgani­
zowanej i świadomej walki o 
przekucie w czyn programu 
działania naszej partii.

B. GONCZARSKA

D z i ś  w P r z e c i s z o w i e
najlepsi Polacy. Adam Mickie- koju i godności buduje nowe

umysły, serca i ręce całego na-(wicz w Wielkiej Improwizacji, życie w niezłomnym przekona
rodu. jw tym cudownym nnjpotężniejPrzed naszą nauką, przed na-1 szym wzlocie mowy polskiej 
szymi uczonymi nigdy dotąd wołał, że chce naród „dźwig- j zachwianą opoką naszej nie- 
jeszcze naród nie postawił tak ....3 ' »»n. - - - - - -*  u - . ,« -™ .»  i

niu. ze wieczysty sojusz ze 
Związkiem Radzieckim jest nie-

Już drugi tydzień z pastwi- i Dwa tygodnie 
ska spółdzielni produkcyjnej w I szmat czasu. W

nąć, uszczęśliwić i nim cały j podległości, bezpieczeństwa i 
świat zadziwić“ , ale tuż po tym ¡ gwarancją naszego rozwoju na 
dodał pełen goryczy i bólu: j drodze do -socjalizmu, ■ w nie- 
„nie mam sposobu“ . j złomnym przekonaniu, że siły.

Przez długie dziesięciolecia inokoju. którym przewodzi wanumi 
najlepsi synowie Polski szukali I Związek Radziecki, mocniejsze wypasu, 
„sposobu“ wskrzeszenia Ojczyz-! są niż siły wojny. j To
ny i wyprowadzenia narodu j Uczyńmy wszystko, by _ _ u- j rozbity 
polskiego ’ na drogę wolności. | chwały konferencji przenieść w j Część:

Przeciszowie (pow. Oświęcim 
woj, krakowskie) dobiega zgrzyt 
pił. Już drugi tydzień po całej 
gromadzie niesie się echo pna
owitego gwaru siekier i młot­

ków. Mężczyźni zajęci są gro­
dzeniem pastwiska, przygoto- 

go do kwaterowego

jasnego i porywającego progra­
mu pracy, w imię pomnożenia 
siły i obronności naszej oj­
czyzny, w imię jasnej przyszło­
ści Polaków.

Uczeni nasi wiedzą, że ich 
ofiarna, żmudna, trudna ale
wspaniała praca służy dziś na- ...... . . „„„ „
rodowi i t\!ko narodowi, służy Polska myśl społeczna i naro-, najszersze warstwy naszegc spełnieniu najpiękniejszych ide. i dowa powstawała, rosła, z wy- narodu, uczyńmy wszystko dla ; przebierają ziemniaki. Obsiadły 
a!ów ludzkości ‘ 'ciężała wśród bólu, mąk i krwi zrealizowania wielkich zacłan j kopce, gadają, ale ziemniaki im

narodowych postawionych przez | sję do rękj nje kleją. Jak z ka­
ll Zjazd PZPR, w Imię pokoju j tapulty pryskają, to na jedną 
i postępu, w imię lepszego ju- 1 s.tronę -.to na drugą — szybko.

to jednak j nymi układały się rozmaicie, a 
Przeciszowie j najczęściej źle. Chłopi nie wie- 

czas ten można wymierzyć pa-1 rzyli w yyyższość gospodarki 
roma kilometrami ogrodzenia i zespołowej, nie ufali. A dziś?

alnie przystąpili do racjonalnej ; puje mleko w spółdzielni, wielu 
uprawy łąk. Spółdzielnia w tym pożycza maszyny, narzędzia, 
czasie "poszła dalej, przygoto- Rośnie wzajemnie zaufanie.
wując uprawione pastwisko do

Uczą innych, ale i uczą 
się od innych

się na kilka grup. 
Zielińska, Parzntięso,

naszego | j urcZyk i inne już od kilku dni I najmiuej hektar jeszcze...

dokoła pastwiska. Tysiącem ; Trzeba było widzieć jak kilka-I kwaterowego wypasu bydła 
wbitych pali, setkami kwintali; naście dni temu spółdzielcy wy-1 
przesortowanych w tym okresie J  mieniali kwalifikowany owies, 
ziemniaków. A to nie wszyst- j pół.dnia i owsa nie było. A ilu 
ko. Jeszcze roboty w ogrodzie j ludzi odjechało bez ziarna, bo 
warzywnym, gdzie, pod ciepłym owsa zabrakło, 
nakryciem inspektowych szkieł i Przeciszowskie zboża słynne 
rośnie kilkanaście tysięcy sztuk i Są bowiem w całym powiecie, 
rozsady pomidorów', kapusty, w  rocznym sprawozdaniu zam- 
której spółdzielcy zasadzą co j Knięto to w czterech liczbach

rośnie też w Przeciszowie spół­
dzielcza rodzina. Nie ma roku 
aby co najmniej kilka rodzin nie 
przystąpiło do spółdzielni. Oto 
przed kilkoma dniami odbyło 

! się zebranie, na którym jedno- 
Od Przeciszowa niejednego myśinie głosowano: przyjąć do 

już nauczyli się okoliczni chło- : spółdzielni Józefa Mafia i Stę­
pi. Nauczyli się przede wszyst-1 fana Kowalczyka.

I kim mieć oczy' szeroko ótwarte *

Pracownicy nauki i sztuki , najlepszych Polaków. Ten „spo- 
wzbogaca we wszystkich dzie-jsób“ znalazła polska klasa ro­
dzinach polską odkrywczość, poi botnicza i jej rewolucyjna par
ską mysi twórczą, by jeszcze I tia, czerpiąc z najlepszych po­ tra naszej ojczyzny.

Pod ostrym  kątem

Do pracy w Przeciszowie wy 
i chodzi codziennie do 40 ludzi.

na to wszystko co nowego dzie- j 
i spółdzielnia uzyskała w ub. ro- j ie (s':? n.a."polnch spółdzielni. A

Jak z tego widać po brzegi i ku średnio z 1 ha po 25 q psze-i ^  ""¡»szcze Przyzna i a° —
wypełnione były pracą te ostat- i nicy, 24 q jęczmienia, 30 q ow- ' ? jv . . .  f . - .?
nie dni. Siewy zbóż się skoń- sa/22,5 q żyta. Nic chodzi tu ^ S T w p Ł  
czyły, a!e nie roboty wiosenne, jednak o sprawozdanie, me ono P • ' h . również  ̂ uczv 
W tvm * m »  ~  i *  M ,  » !  « • * » »  P J «  w r ™ - ,

rolnicY — icckia robota i ciszowie o ziarfio na wymianę. * , , . .* i-y . ,J ,, . , i i -•. • j • ,• j np. Jedno bowiem drugie \va-ą pogania, kartki kalencLa- Ci, którzy przyjeżdżali, widzieli *. , . s

Kiedy juz wszyscy wezwani | 
zebrali się w komplecie, przy­
stąpiono do przesłuchania świad- j 
ków. Prow adzący śledztwo wzy- | 
wal do siebie każdego z osobna, 
a protokolant skrzętnie notowali j

rł____ ,1 — , rlnr h-\rl7łini*- fib.

Uwaga, sąd idzie!
12-letni Stanisław Górski j Oświęcim. Więc w wydziale o-

sarAfir««?? s t  sss.k.) zeznał, że, owszem, mówił ły przeprowadzono, ale nie to | buraczanych. lam najwięcej 
bratu swemu Górskiemu Józe- było najistotniejsze dla wydzia­
łowi, że w szkole jest trochę łu oświaty. O wiele ważniejszy 
zimno, że kafle ruszają się w j sta! się problem, skąd .Jozef Ga- Uh -

kim na ten i oU- 
Za

tym
drugą pagani

, ,w . . .  . . . . .  . ’ rza spadają za szybko. W Prze-! zboże na pniu, gospodarskim o-
: Jak na 34 członków społuzłeim , c jszowje nje dadzą się im prze- 1 kie*ni je wtedy ocenili.
! ilość to poważna. Znajdziemy j j organjzacja partyjna ii jak samo iak o rboże na wy­
leli również w inspektach w i zar7ad snółdzielni czuwaia aby i • s a ,n  0 J r i  °  „ e  n!un . . . j , i .  i,,,!..,..uf,»; i zarząa spoiazieim czuwają, : mian?- chłopi z okolic Przcci-

I brygadzie hodowlanej, ,««> (w wyścigu z czasem ich byłoic ;  , ń : roślin
, a. i wywożeniu obornika pod ziem- wierzchu . py ? ,°r n,,- 'ona ros in7A - -  ■ «a wiąrzcnu. ; pastewnych. 15 q nasion mie-

Przez dwa tygodnie, ^̂ ore an-ki (wyka z peluszką) sprze-jraczanycn. i am itj i n P11 v orl 7 a ko rw 7 °- tua vcwow j « , , « « . « .  • < .mi JOCł, zaKOirtz.i M | (Jała spółdzielnia w ciągu kilku
Do zasadzenia jest około pół- 1 oprocz tych robot, o których by-; j tu rQWnjc  ̂ zachętą i wzo->ra ha. Jak sadzą? Równo w ' la mowa, spółdzie.i<.y tiali po*  ̂ >*̂ .rn stała się spółdzielnia któ-

srkofy podstawowej w Nowej Wsi. njc juz w tej sprawne nic wie ,
Imię i nazwisko świadka: Stani- ^jczeń Stanisław Górski został sob „wplątanych w tę sprawę
u czop0 Maiy v l'sŻ l^ y  *pod!uw£ i więc zwolniony. Pożegnał szyb- ' ‘ “
wej v/ Nowej Wsi. Miejsce za_ j ko podinspektora : odszedł z 

11 Stosunek mr,nn„ 1M nocłanmiripnipm. że te-

dzić młode roślinki —- znacznik
jak najdokładniejszy kreślarz

- - . , , , porubrykował całe pole, podzię­
ko informujących korespondenta j,, ^  2? , ku‘adrat‘ów>

)-centymetrowcj odległości, i nadto radę zastawić stawidjami J ra um¡a}a tak 
anitn przyszły tu kobiety s>a- 7 spółdzielczych stawów. W tym! b;p bay  ̂ pasz

dotyczy

zorganizować so- 
o.c K«^zową, że jeszcze

też czasie wywieziono na pole. |dziś na progu maja.._  wszyscy
- -  pod 16 ha ziemniaków to widzą —' w spółdzielni są 
kilkaset fur oborm.ia, z | dwa silosy kiszonki, stano, koni-

o... ruszających się w piecu ka-i -  > -  -  "  « S t e l c ó w t  teh d z S K r r y - ! .L“ dzie. TÓ\ n le i’

s a *  " " " 1 « • * * * ;  S S tJ Ł l

szkolny Zygmunt Wąs przerwał ; A tymczasem... Pięciu dal- i postaci pisemka z wydziału o - ; j wysadkami któr€ po raz | hodowlanej. A zawsze to /u  rzeciszmv&kic
serię pytań. Nastąpiła chwila szych świadków — muiszkan- ®w‘aty Prezydium PRN w j > > 1* sztuk sw,n oO szt. bydła. j rów wkróke zaczną ¿jeżdżąc i pomocy tego Instytutu w Prze-
nienokoiacei ciszy, w czasie k to -; cow Nowej Wsi przesunęło się swięcimiu 1 7 załączników, t , - * ’  - Dwa tygodnie to j e d n a k ...................................................................r
retndinsD cktor Wąs sięgnął po jeszcze przed podinspektorem ; SpraWOzdania z. przesłuchania i , sły na polach spółdzielni w 
kodeks * karny a 12-letniemu I Wąsem, który za każdym razem g protokołów, zawierających Przeciszowie. Nowa uprawa, 
świadkowi zaparło dech w pier- J sięgał po kodeks, a protokolant zeznania każdego świadka.

Wreszcie podinspektor Wąs | ponow ę arkiiszc papieru.  ̂  ̂  ̂ j Wprawdzie dość już papieru i Siew ukończony,
prace trwają

*
Spółdzielnia w Przeciszowie 

zasługuje, aby o niej mówić do­
brze i bardzo dobrze, a!e tylko 
dotąd — dopóty nie ma mowy 
o normowaniu prac. Stąd za­
czyna się gorzej. Ta dobra 
przodująca, doświadczona spół­
dzielnia poważnie zaniedbała 
tak istotne zagadnienie słusz­
nego mobilizującego normowa­
nia robót. W tej spółdzielni, 
gdzie organizacja partyjna z po­
wodzeniem rozwiązuje skom­
plikowane problemy pracy poli­
tycznej, gdzie prowadzona jest 
przemyślana głęboko praca po­
lityczna wśród indywidualnych 
gospodarzy — i organizacja

... - i partyjna i zarząd spółdzielniwysadkq powiedzmł jak przygo- do t ’  normo.
towac ziemie. Ludzi w Przeci- ! J & -

i linku je.
Mówiliśmy już, że spółdzielcy 

założyli w tym roku półtorahek- 
tarową plantację buraków' cu­
krowych ija nasiona. Kogo w 
tym wypadku naśladowali: są­
siadujący z nimi Instytut Zoo­
techniki.

Inżynier Rychlicki z Insty­
tutu pomógł, pokazał jak nale­
ży przechowywać przez zimę

mieszkania: Nowa Wieś. »«»«'ęm  mocnvra postanowieniem,do obwińioneqo lub innych osob, j ^  .  _____  . ,dochodzenie: j raz niechby tam nawet caiy
szkole —których

obcy...“ ; piec rozwalił się w
W tym miejscu podinspektor nigdy nikomu o tym nic powie.

’  A tymczasem... Pięciu flance potiiido-

j 8uui..>. ~  J ‘te się nie tylko mieszkańcy oko-; ciszowie założono 7 stawów
szrnai czasu. Przez len oki eo | nczl,yCh Piotrowic, Polanek, j rybnych. Dawne sadzawki, ino-

spółdzielniom j
-----   -  -  ,  T T J / l  U

spoirzał groźnie na chłopca i wy- I Czytelnik zapyta: gdzie jest o- zużyto w związku z. ruszającym 
■ • •    ------ •- ' -karżony i jakiego rodzaju prze- . •

; P°;e zas-ian« owsem zdążyło się i kasu> aje również mieszkańcy 
¡ już lekko zazte.entc; tam Kdz:-e Oświęcimia, nawet Chrzanowa, 

owies zasiany został krzyżowo i -r ___  i..owies zasiany zosiai srzyzc«wo | Tak jest j -  od paru lat
Powiedział niemniej groźne sio- ] skarżony i jakiego rodzaju prze- 8jQ pjecem i wybitą szybą, ale prace iryyają , ha — zic.en la jest nieco . p a yk|ad spółdzielni, która

protokolant natych-1 stępstwo popełnił, ze az > jcszcze jeden załącznik do tej j uz rnmeły dwa tygodnie od i ciemniejsza. y^Nfa lata temu zagospodarowała
*P «wy Pozwolimy sobie d o ł ^  i dn':a '  w ‘którym spółdzielcy za- „  , , , na pół bezużyteczne „pa

. .  .  _  . . .  . c z y ć .  Ten właśnie felieton z z a - ! “ ™ ’ « . Którym z* Po czterech latach ;  nk,„n w te-
Nazywa się Jozef Gasidło : pytaniem: czy właściwe sa d la : kończyli siew zboz jarycn. 30J , sko czyniąc z mego w ix.

waniem jest ile. Zlekceważono 
to zagadnienie, zaniedbano.

Szczególnie ostro zaniedbania 
te występują w brygadzie ho­
dowlanej, gdzie tiie premiuje 
się za ponadplanową produk­
cję. Dojarki praktycznie biorąc 
nie mają krów przydzielonych 
na stałe do obsługi.

Nie tna tak dobrej spółdziel­
ni, która by nie mogła siać się 
lepsza. Tak jest też z Przeciszo-

czary dają dziś spółdzielniom norm, właściwe*
ok. 40 tys zł. czystego dochodu i >c ‘ ° ? racowama 1 scisl**°  J '  , & | przestrzegania — musi tam

szowie dosyć, a półtora tysiąca 
złotych za kwintal nasiente, któ- 
icgo z hektara i do 30 kwintali 
można zebrać — kusi. Tak po- 
w&tała plantacja.

Stawy rybne: 18 hektarów lu­
stra wody — również i tu przy- 

Przykłady można mnożyć. Poj kładem był Instytut prowadzą­
cy dużą gospodarkę rybną. Przy

wa, które «--------- r-------  - —
miast tak przelał na papier: ; świadków musiaio zeznawać w

zwróceniu mu uwaqi (to łF» °  sprawie,

rocznie.
Przeciszów powiązany 

wieloma przyjaznymi nićmi

„Po red.) przez
■astwi-, okolicznymi gromadami, insty. i J ^  
3czach i tutem; najbliższa jednak więź ‘

■ » ; fłojsc na pierwszy ogień. Wtedy 
- j — towarzysze z Przeciszowa —

';  jeszcze szvbciej pójdziecie na- 
W

Cztery lata temu — wpierw- ¡całej gromady pastwisko wyso- j łączy spółdzielców
tym marsau macie 

eine prawo żądać pomocy od

prawie do odmowy zeznań <str. „¡(.których 
104 i 106 K, P. K.), świadek 
oświadcza...“

bolączkach szkoły i 
podstawowej w .Nowej Wsi pow. (bor.) nej pracy i po siewach.

j szym roku istnienia spółdzielni j ko wydajne. — nie pozostał bez : z Przeci
| — stosunki między spółdzielca- j echa. W gromadzie Przeciszów j  gą, doradzą, pożyczą. Kilka ro- j 
i mi a gospodarzami indywidua!- | chłopi gospodarujący indywidu- j dżin przeciszowskiej biedoty ku-;

„■ spółdzielców z sąsiadami j pg'^ f  radium PRN i KP. 
reciszowa. Trzeba - -  porno- j ęst to |ch obowiązkimi.ązkiarn. 

WITOLD KUCZYŃSKI
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Czytelnicy i korespondenci piszą:Za ciężkfe brzemię
W lipcu ubiegłego roku egze­

kutywa Komitetu Dzielnicowe­
go PZPR Praga-Pólnoc za­
twierdziła moją kandydaturę 
na wykładowcę szkolenia par­
tyjnego w Fabryce Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu.

Zapewniono mnie wówczas, 
że zostanę zwolniony od spra­
wowania innych funkcji. W tym 
okresie byłem członkiem Zarzą­
du Oddziałowego ZMP i człon­
kiem prezydium rady zakłado­
wej. Prócz tego pełniłem jesz­
cze kilka drobnych funkcji.

Kilkakrotnie zwracałem się do 
I sekretarza oddziałowej orga­
nizacji partyjnej w narzędziow- 
ni z prośbą o zwolnienie z któ­
rejś z . absorbujących mnie 
funkcji. Obiecywano mi, że zo­
stanę zwolniony z pełnienia o- 
bowiązków w Zarządzie Od­
działowym ZMP.

W marcu br. odbyły się u nas 
wybory do Zarządu Oddziało­
wego ZMP. Przed zebraniem 
rozmawiałem z sekretarzem od­
działowej organizacji partyj-

j mej, prosząc aby nie brano pod 
uwagę mojej kandydatury. Se­
kretarz obiecał mi, że jeżeli zo­
stanę wybrany do zarządu, bę­
dę zwolniony z pełnienia obo­
wiązków wykładowcy.

Po ukonstytuowaniu się Za­
rządu wybrano mnie na prze­
wodniczącego. Mimo dalszych 
•interwencji, z pozostałych 
funkcji nie zostałem zwolnio­
ny. Organizacja ZMP w na- 

jrtędziowni liczy 350 członków. 
jlNowa funkcja zabiera mi wiele 
¡•czasu. Nie jestem w stanie po­
do łać wszystkim obowiązkom i 
j.na niektórych odcinkach praca 
*-moja nie przebiega tak dobrze, 
(;jak bym tego sobie życzył. Pra- 
icuję przy robotach zakordowa- 
jmych, a i tu chciałbym utrzy- 
i:mać się ną dotychczasowym po­
ziomie. Ponadto niedawno skoń­
czyłem  technikum mechaniczne 
j|i chcę ¡nadal się uczyć. Na to 
¡'również potrzebuje trochę cza- 
¡su.

JANUSZ JEDYNAK 
Warszawa-ŻerańPapier jest derpliwy

W styczniu br. w jednej z 
mych korespondencji poddałem 
krytyce działalność komórki 
wynalazczości przy Zjednocze­
niu Budownictwa Miejskiego w 
Bytomiu.

Centralny Zarząd Budownic­
twa Miejskiego — Śląsk w od­
powiedzi na krytykę zapewnił, 
że będzie czuwał, aby pnaca w 
komórce przebiegała jak naj­
sprawniej.

A oto jak przedstawia się 
rzeczywistość po trzech miesią­
cach. Po zwolnieniu z pracy 
kierownika komórki wynalaz­
czości stanowisko to nie zostało 
obsadzone. Odchodząc z pracy 
były kierownik zostawił wiele 
niezałatwionych spraw. Całość 
po nim przejęło chwilowo 
dwóch pracowników. Nie wie­
dzą oni, komu zdać sprawy, 
protokoły, a nawet klucze od 
pomieszczenia.

Przez trzy miesiące 1954 r. 
wpłynęło zaledwie sześć wnio­

sków racjonalizatorskich na za­
planowanych dwadzieścia czte- 

;ry, bo nie miał się tymi spra­
wami kto zająć.

W początkach listopada ub. 
r. słuchacz Technikum Budo­
wlanego dla robotników wysu­
niętych, tow. Mutikowski, przo­
dujący . dekarz z Gdańska, pod­
jął się zrobić pokaz dla deka­
rzy ZjBM. Tow. Mutkowski 
chciał ¡przykładowo pokazać jak 
należy pracować według no­
wych (metod. Potrzebna mu by­
ła doitego rurka o średnicy 15 
cm i długości 2,5 mtr. oraz ka­
wałek, blachy.

Już; pięć miesięcy ZBM—By­
tom szuka kawałka rurki i bla­
chy i jakoś nie może znaleźć.

Jakiż powyższego wynika za­
pewnienia Centralnego Zarzą­
du Budownictwa Miejskiego — 
Śląsk okazały' się słowami bez 
pokrycia.

NATAN TAHORY 
BytomJednak nos dla fabakiery

Pracownicy Huty im. Lenina, 
mieszkający w osiedlach wzdłuż 
linii kolejowej Kraków—Oświę­
cim, mają utrudniony dojazd 
do domów.

Robotnicy odjeżdżając o godz. 
16 min. 13 z przystanku Bien- 
czyce niedaleko huty, przyjeż­
dżają na stację Kraków-Głów- 
ny o godz. 16 min. 45. W tym 
samym czasie ze stacji Kra- 
ków-Płaszów, oddalonej o o- 
siem minut jazdy, odchodzi po­
ciąg do Oświęcimia. Na na­
stępny pociąg robotnicy muszą 
czekać do godziny 18,52. Daw­
niej, pracownicy chcąc zdążyć 
na pociąg, jechali tramwajem 
nr 10 do stacji w Borku Fa- 
lęckim, ale i ta możliwość od­
padła z momentem skrócenia 
trasy tramwaju.

Z chwilą uruchomienia linii 
tramwajowej do Huty im. Le­
nina Dyrekcja MPK chcąc u- 
możliwić wygodny dojazd pra­
cownikom, zamieszkałym w 
■dzielnicy Kazimierz, uru­
chomiła tramwaj nr 5, który

codziennie wyjeżdżał rano o 
5,55 z remizy przy ul. Wa­
wrzyńca i jechał bezpośrednio 
do huty. Było to bardzo do­
godne połączenie. Niestety 23 
marca br. tramwaj ten został 
skasowany.. Również rozkład 
jazdy tramwaju nr 9 w godzi­
nach szczytowego nasilenia 
między godz.. 5 a 7, jest sta­
nowczo niedostateczny (kursu­
ją tylko 4 wozy na godzinę).

Około 200 pracowników na­
szej huty, mieszkających w 
gromadzie: Grabie, Brzegi i 
Węgrzce Wielkie, udając się do 
pracy korzystało z barki, ob­
sługiwanej przez Państwową 
Żeglugę na Wiśle. Obecnie bar­
ka została zlikwidowana, a 
pracownicy idąc przez most w 
Niepołomicach, muszą nadkła­
dać duży szmat drogi.

Te trudności w dojazdach ro­
botników do pracy trzeba 
przeanalizować i usunąć,

KAMIL SŁYSZ 
Nowa Huta

Sprawa Seftona Delmera
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z BERLINA)

Kiedy w Berlinie kończyła 
się konferencja czterech, mini­
strów, obecny na niej senior 
brytyjskich korespondentów i 
„gwiazda“ londyńskiego „Daily 
Express“ (4,5 miliona dzienne­
go nakładu), Sefton Delrner o- 
trzymal od Adenauera zapro­
szenie na pobyt w zachodnich 
Niemczech.

Aby zrozumieć dlaczego wła­
śnie Sefton Delrner pozyskał 
względy kliki Adenauera i dla­
czego bońskim neohitlerowcom 
zależało akurat na reportażach 
tego właśnie korespondenta 
brytyjskiego, należy przypom­
nieć niektóre karty z jego prze­
szłości dziennikarskiej.

Delrner ma za sobą długą ka­
rierę reporterską w Niemczech. 
Już przed 1914 rokiem przeby­
wał jako młody chłopiec w tym 
kraju. Ojciec jego był bowiem 
lektorem angielskiego języka na 
berlińskim uniwersytecie i po 
trosze dorabiał przygodnymi 
korespondencjami dla prasy 
londyńskiej. Wraz z wybuchem 
pierwszej wojny światowej, 
Delrner został ewakuowany do 
Anglii. Po wojnie powrócił do 
Niemiec, gdzie studiował ger- 
manistykę na uniwersytetach 
w Getyndze i w Bonn. W 1927 
roku został wreszcie berlińskim 
korespondentem „Daily Ex­
press“ . Mówił po berlińsku jak 
berlińczyk i znał Niemcy jak 
swoją własną kieszeń.

Jego pierwsze reportaże z 
Niemiec zbiegły się całkiem nie 
przypadkowo z narastaniem ru­
chu hitlerowskiego w Republice 
Weimarskiej. Delrner stał się 
rychło przyjacielem wodzirejów 
NSDAP. Przyjaźnił się otwar­
cie z Ernstem Roehmem (sze­
fem sztabu SA), z przywódcami 
berlińskich szturmówek —- Ern­
stem, Stennesem i osławionym 
bojówkarzem, hr. Helldorfem 
(później prezydent policji we 
Wrocławiu i w Berlinie); był 
w zażyłych stosunkach z. „Pu- 
tzi“  Hanfstaenglem (pierwszy 
szef prasowy Hitlera) i Rausch- 
ningiem (prezydent Gdańska). 
Delrner dostąpił nawet takiego 
„zaszczytu“ , że został zaproszo­
ny w 1932 roku do prywatnego 
samolotu Hitlera, aby towarzy­
szyć mu w pamiętnej kampanii 
wyborczej do Reichstagu — w . 
jego locie do Prus Wschodnich j 
i na S'ąsk. Delrner był obok j 
Ward Price's z „Daily Mail“ 
jedynym dziennikarzem brytyj­
skim, który otrzymywał od Hit­
lera wywiady i był mile widzi a- | 
nym gościem na Obersalzberg 
(rezydencja Hitlera w Alpach 
bawarskich). Ówczesna prasa 
hitlerowska pisała — cytujemy 
za tygodnikiem hamburskim 
„Die Zeit“ (z 1 kwietnia 1954) 
— że Delrner niejednokrotnie 
wyrażał się wobec wodzirejów I 
NSDAP, iż „gdyby był Niem­
cem, byłby niewątpliwie hitle­
rowcem“ ...

Z taką polityczną hipoteką 
Sefton Delrner przybył po la­
tach znowu do zachodnich Nie­
miec, aby. napisać o tym co 
widział w krainie Adenauera. 
Militaryści, rewizjoniści, hitle­
rowcy, dyplomaci, i generałowie i 
słusznie mogli sądzić, iż w do- j 
bie zaciętych bojów z zachód 
nią Europą o ratyfikację układu 1

[paryskiego o „armii europej- 
| skiej“ , reportaże Delmera, jako 
„swojego i pewnego“ , człowie­
ka, który ma do dyspozycji 
4,5-milionowy nakład „Daily 
Express“ , pomogą w znacznym 
stopniu rozładować niechęć bry­
tyjskiej opinii publicznej do 
przemian, jakie z uwagi na po­
stępującą naprzód remilitaryza- 
cję zachodnich Niemiec, napo­
tykają na poważne opory rów­
nież w W. Brytanii.

Kompetentni ludzie w Bonn 
uczynili wszystko, aby Delrner 
mógł swobodnie rozmawiać 
z kim chciał i gdzie chciał; aby 
miał wszędzie wgląd i dosta­
teczną ilość materiału źródło­
wego do opracowania. Stawiano 
nań jak na „pewnego“ konia, 
który dojdzie do mety.

„Koń“ doszedł do mety, ale 
nie do tej, którą mu postawiono 
za „cel“ ...

Sefton Delrner wrócił do Lon­
dynu i rozpoczął drukowanie 
swego cyklu o wrażeniach i 
obserwacjach z zachodnich Nie­
miec pt. „How dead is Hitler 
in Germany?“ (Na ile hitle­
ryzm umarł w Niemczech?).

W sześciu kolejnych reporta­
żach Delrner uderzył na alarm, 
oświadczając, iż „Niemcy (za­
chodnie) znajdują się w szpo­
nach odżywającego military- 
zmu i w rękach stających na 
równe nogi hitlerowców“ . Del- 
mer cytuje szowinistyczne i a- 
gresywne wypowiedzi military- 
stów, z którymi miał możność 
rozmawiać, opisuje wzrost i 
rozwój wojskowych organiza­
cji, zalew rynku księgarskiego 
przez odwetową literaturę i po­
wiada: „Rzeczą najbardziej

zdumiewającą w całej tej spra­
wie jest fakt, że Adenauer, któ­
ry głosi iż odrzucił idee Hitlera 
i hasła militaryzmu, popiera o- 
czywiście organizacje military- 
styczne i finansuje je“ ,

W innym artykule Delrner o- 
mawia sprawę opanowania są­
downictwa bońskiego przez ele­
menty hitlerowskie, wskazuje 
na formy wykorzystywania a- 
paratu szpiegowskiego generała 
Gehlena dia dywersji oraz cy­
tuje memoriał b. kapitana SS i 
dyplomaty Ribbentropa, nieja­
kiego Sorrnenhola, który dzisiaj 
jest doradcą wicekanclerza boń­
skiego,, Bluechera. W memoria­
le tym Sonnenhol stwierdza 
stan faktyczny zbrojeń niemiec­
kich oraz wyjaśnia cele polityki 
bońskiej: podbój Europy. Me­
moriał ten popierany jest — jak 
stwierdza Delrner — przez koła 
przemysłowe i militarne w 
Bonn.

O atmosferze jaka panuje w 
Bonn Delrner pisze, iż bojkoto­
wani tam są dawni emigranci 
niemieccy, którzy uciekli przed 
Hitlerem, postępowi pisarze i 
uczeni, że terror moralny jest 
tak wielki, iż nawet pewien hit­
lerowski generał, posiadający 
bojowe odznaczenia, a który u- 
dzielił mu wiele informacji pro­
sił, aby nie ujawniać jego na­
zwiska. Obawia się on bowiem 
represji ze strony reżimu Ade­
nauera, ponieważ otwarcie po­
tępił wojenną politykę kliki 
bońskiej.

Na zakończenie jednego ze 
swoich reportaży, gdzie Delrner 
skrytykował renacyfikację życia 
politycznego zachodnich Nie- 
ifliec i faworyzowanie dawnych

SS-mannów i ministrów o hit­
lerowskiej przeszłości, dzienni­
karz ten dochodzi do następują­
cych wniosków:

„Istnieją oznaki, że pierwsze 
kroki w kierunku remilitaryzacji 
Niemiec (zachodnich) pozwoliły 
już militarystom i przemysłow­
com niemieckim, klanowi, który 
popierał nieszczęsne wojny a-, 
gresywne Bismarcka, Wilhelma 
i Hitlera, na odzyskanie olbrzy­
miej, zakulisowej potęgi, Lu­
dzie ci... w polityce swojej nie 
cofają się przed usunięciem 
z wysokich stanowisk każdego, 
kogo podejrzewają o to, że nie 
podporządkuje się ich rozka­
zom. Jeśli chodzi o przeszłość, 
to ludzie ci nie żałują niczego 
poza własnymi klęskami i błę­
dami strategicznymi popełnio­
nymi podczas wojny“ .

Sefton Delrner, któremu 
bomby rzucone przez „Luftwaf­
fe“ na Coventry i Londyn u- 
przytomniły, że Hitler spełnił 
swoje plany zawarte w „Mein 
Kampf“ : krucjaty nie tylko na 
wschód, ale i na zachód, po 
zwiedzeniu zachodnich Niemiec 
zrozumiał czyją drogą kroczy 
dziś Adenauer. Człowiek, który 
z bliska przypatrywał się hitle­
rowskiej machinie1 wojennej, 
mógł miarodajnie ocenić co kry­
je się pod maską „armii euro­
pejskiej“ , lansowanej wbrew 
narodom Europy przez pogro- 
bowców Hitlera i przy pomocy 
waszyngtońskich generałów.

Na wywody i wnioski Delme­
ra, które wywołały wielkie po­
ruszenie w Anglii i stały się 
powodem debaty w Izbie Gmin, 
prasa adenauerowska odpowie­
działa wściekłym wyciem. 
Wszystkie gadzinówki odweto­
we i militarystyczne ruszyły 
z kopyta przeciwko człowieko­
wi, który mimo swojej przeszło­
ści i konserwatywnych zapatry­
wań — zdobył się na odwagę,

I aby powiedzieć prawdę w oczy 
— zwolennikom Adenauera i 
swoim czytelnikom w Londynie.

Wściekłe ujadanie bońskich 
gazet i szczekaczek jest zupeł­
nie zrozumiale. Słowa prawdy 
pod adresem bońskich military- 
stów i odwetowców,, prawdy o 
Niemczech zachodnich, którą 

| zresztą od dawna znamy i bez 
„rewelacji“ Delmera, głęboko 
dotknęły tych, którzy nie spo­
dziewali się takiego rozczaro­
wania i zawodu, jakie im spra­
wił „jeden z ich“ ludzi, reak­
cyjny dziennikarz Sefton Del- 
mer, demaskując wojenne pla­
ny Bonn.

A pan Delrner, który pamięta­
jąc czasy Hitlera w Niemczech, 
może najlepiej ocenić postępy 
remilitaryzacji:i faszyzacji za­
chodnich Niemiec, teraz na 
własnej skórze przekonał się, 
że nienawiść Goebbelsa do sze­
rzonej na świecie prawdy o 
Trzeciej Rzeszy w niczym nie 
ustępuje ujadaniu prasowych 
piesków Adenauera, gdy poczu­
li, że „intruz“ nie tylko zakłó­
ca im spokój, ale psuje im „ro­
botę“ — w kraju i za granicą.

„Robotę“ potrzebną do przy­
gotowania nowej wojny, nowej 
rzezi — wedle hitlerowskich 
wzorów.

MARIAN PODKOWINSKI
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Film

Wiele spraw trudnych
„Trudna miłość“ . Scenariusz: Roman Bratny i Stanisław Ró­

żewicz. Reżyseria: Stanisław Różewicz. Zdjęcia: Władysław For- 
bert. Muzyka: Kazimierz Sikorski. Montaż: Czesław Raniszew- 
ski. Produkcja: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Łodzi, 1954.

Trzeci nasz film fabularny 
o współczesnej tematyce wiej­
skiej wchodzi na ekrany w o- 
kresie wzmożonej uwagi, zwró­
conej przez cały naród na spra­
wy rolnictwa, na sprawę soju­
szu robotniczo-chłopskiego, na 
sprawę przemian dokonujących 
się na wsi. Tematycznie trafia 
on więc jak najbardziej w sed­
no palących i aktualnych za­
gadnień chwili, w jeden z wę­
złowych jej punktów.

Fakt ten tym bardziej nie u- 
poważnia do stosowania „tary­
fy ulgowej“ w ocenie dzieła 
sztuki, jakim powinien być każ­
dy film fabularny. I powiedzmy 
od razu, ten tak dla nas waż­
ny i tak nam potrzebny film nie 
sprostał powierzonym mu za­
daniom ideowym i jest arty­
stycznie slaby.

„Trudna miłość“ wykazuje, 
w porównaniu ze swoimi po­
przednikami na tym samym 
gruncie tematycznym, pewne 
postępy. Podczas gdy pierwszy 
nasz film o tematyce wiejskiej, 
„Jasne łany“ , był, przy najlep­
szych pionierskich zamiarach 
autorów, filmem wręcz fałszy­
wym ideologicznie, który przy­
nosił obraz wsi odbity w krzy­
wym zwierciadle, gdy „Groma­
da“ , choć oparta o słuszne na 
ogól założenia polityczne i nie 
pozbawiona walorów realizator- 
skich, rozbita się o rafy sche­

matyzmu i deklaratywności, 
„Trudna miłość“ przynosi już 
pewne walory nie tylko tema­
tyczne. Ciekawsza jest od swej 
bezpośredniej poprzedniczki za­
równo w zamyśle literackim, 
jak i w widzeniu spraw wsi. 
Dojrzano tu bowiem interesu­
jący konflikt między żywymi 
ludźmi, osadzony w konkret­
nym środowisku i realnych wa­
runkach społecznych.

Dojrzano młodego .chłopca z 
PGR-u, aktywistę partyjnego 
zakochanego w córce kułaka i 
wstydzącego się tej miłości. 
Dojrzano córkę kułaka, rozdwo­
joną między węzłami rodzinny­
mi a swoją miłością i pociąga­
jącym jej uczciwą naturę no­
wym życiem wsi. Jest partyj­
niak Michalik, pracownik PGR 
walczący o założenie. we wsi 
spółdzielni produkcyjnej i za­
mordowany przez wroga. Jest 
interesująco pomyślana postać 
starego komunisty, byłego for­
nala Zimnocha, który marzenia 
o zasłużonej emeryturze zamie­
ni na wytężoną pracę pod zna­
kiem „siódmego krzyżyka mło­
dości“ .

Każdy z tych ludzi mógł być 
bohaterem filmu. Każda z ich 
trudnych spraw, nierozłącznie 
związana ze sprawami ogółu, 
mogła być osią fabularną fil­
mu. Stało się jednak inaczej.

Dobre chęci, więcej, dobre po­
dejście, załamało się na poważ­
nych brakach warsztatu arty­
stycznego zarówno scenarzysty 
jak i reżysera. Trafnym, spo­
strzeżeniom nie umiano nadać 
artystycznego kształtu. Prawdy 
życia nie. przetworzono ną 
prawdę sztuki.

Materia! literacki filmu, wy­
wodzący się z tomiku opowia­
dań Romana Bratnego „Ile ser­
ce wytrzyma“ (nowela pt. 
„Siódmy krzyżyk młodości“ ), 
opowieść o licznych ostrych 
konfliktach, dawała Bratnemu 
— scenarzyście oraz reżysero­
wi i współautorowi scenariusza, 
Stanisławowi Różewiczowi, po­
tencjalną możliwość stworze­
nia, w oparciu o ten punkt wyj­
ścia, filmu o ładunku drama­
tycznym odpowiadającym choć 
w części wielkiemu dramaty­
zmowi trudnych wydarzeń i 
trudnych przeżyć, które mają 
ćo dzień miejsce w każdej z na­
szych wsi. Pod warunkiem jed­
nak oddzielenia ziarna od plew, 
dokonania wyboru jednego spo­
śród rozlicznych wątków nowe­
li, ilustrujących wszystkie nie­
malże problemy, związane z so­
cjalistyczną przebudową wsi 
oraz jego pogłębienia.

Tymczasem miast dramatu 
ludzkich przeżyć, który można 
było i należało odczytać ii wy- i 
dobyć z zagęszczonego literac- 
kiego szkicu, otrzymaliśmy fra-l 
gmenty wielu różnorakich wąt­
ków. Każdy z nich jest niepeł- [

ny i płytki, a razem tym bar­
dziej nie potrafią dać zwartej 
dramatycznie, artystycznej ca­
łości.

A trzeba było — jak bardzo 
trafnie zauważył jeden z uczest­
ników dyskusji nad „Trudną 
miłością“ , która odbyła się w 
Ursynowie pod Warszawą, tow. 
Wojtowicz z powiatu Wschowa 
w woj. zielonogórskim — „jed­
no postawić od początku i skoń­
czyć do końca“ .

Brak dramaturgicznej myśli 
przewodniej zasnuł film szarzy­
zną, w której poszczególne wąt­
ki raz po raz przekazują sobie 
na moment, jak w sztafecie, pa­
łeczkę prowadzenia akcji. W 
konsekwencji widzowi trudno 
jest do głębi przeżyć każdą z 
licznych toczących się spraw. 
Gubi po drodze, w ślad za au­
torami, wątek trudnej miłości. 
Nie zdąży poznać dobrze Mi­
chalika przed jego zamordowa­
niem. Nie zna ludzi, walczących 
o założenie spółdzielni i nie 
wie, jakie kierują nimi pobudki.

Scenopis, a wraz z nim i re­
żyseria, również nie postarała 
się o ostre wydobycie na pierw­
szy plan sylwetek bohaterów, 
gubiąc się w efekcie sama w 
chaosie postaci i wydarzeń. 
Chwilami wręcz trudno jest zo­
rientować się widzowi, gdzie 
toczy się akcja, kto jest z PGR-u 
a kto z komitetu założycielskie­
go spółdzielni i kim jest np. 
tow. Sielski. Niewiele jest też 
ciekawie i twórczo rozwiąza­
nych epizodów, takich chociaż­
by, jak udana początkowa sce­
na spotkania na szosie czy po­
grzeb. Sporo jest natomiast! 
sztuczności, szczególnie w dia-1 
logach. Ubogi jest język pla-|

styczny filmu, choć do mocniej­
szych jego stron należy robota 
operatora. Niejednokrotnie wie­
le pozostawia do życzenia pro­
wadzenie aktorów. Szczególnie 
nieudana jest na ekranie postać 
małego chłopca i jego rozmo­
wy ẑ ojcem.

Z odtwórców głównych ról 
na czoło wybija się utalento­
wana para młodych, Józef Nal- 
berczak i Małgorzata Leśniew­
ska. Szczególnie Leśniewska 
potrafiła włożyć wiele emocjo­
nalnego ładunku w słabo pod­
budowaną psychologicznie ro­
lę córki kułaka, uzupełnia­
jąc w miarę możności ak­
torstwem luki scenariusza w 
zarysowaniu dramatyzmu wew­
nętrznych przeżyć bohaterki. 
Nalberczak ujmuje widza natu­
ralnością, prawdą gestu i szcze­
rością mimiki. Niewiele dano 
okazji do rozwinięcia roli M. 
Mileckiemu (Michalik) i Euge­
niuszowi Solarskiemu (Zim- 
noch). Henryk Borowski, który 
od dłuższego czasu ma patent 
na bohaterów negatywnych, 
przez sam już chociażby ten 
fakt od pierwszego pojawienia 
się na ekranie zdradza widzowi 
rozwiązanie. A i koncepcja roli, 
zbyt prymitywna, nie przycży- 
nia się do uprawdopodobnienia 
postaci Bieleckiego, wroga, 
który wśliznął się do szeregów' 
partit.

„Trudna miłość“ jest pierw­
szym filmem scenarzysty Brat­
nego i pierwszym samodziel­
nym filmem Stanisława Róże­
wicza. Za braki debiutu filmo­
wego trudno winić tylko jego 
autorów. Znaczna część odpo­
wiedzialności spada tu na Cen­
tralny Urząd Kinematografii, 
a przede wszystkim na jego a-

parat redakcyjny oraz na kie­
rownictwo. artystyczne zespołu 
realizatorskiego (Jan Rybkow- 
ski), które nie potrafiło we­
sprzeć młodego kolektywu 
swoim doświadczeniem i udzie­
lić mu owocnej pomocy w roz­
wiązaniu stojących przed nim 
trudnych problemów twórczych.

Sprawa jest tym poważniej­
sza, że wykracza daleko poza 
losy i ocenę jednego nieudane­
go filmu. Coraz częściej i licz­
niej słyszy się wśród naszych 
twórców filmowych glosy, że 
tematyka wiejska to tematyka 
szczególnie trudna. Gdzienie­
gdzie zaczyna nawet przebijać 
niebezpieczna nutka niewiary 
w możliwość stworzenia w ogó­
le dobrego filmu o socjalistycz­
nej przebudowie wsi i jej lu­

dziach. Narastają obawy i opory 
w podejmowaniu tematyki wiej­
skiej.

Czy rzeczywiście problema­
tyka wiejska jest dla filmu spe­
cjalnie trudna? Na pewno jest 
trudna. Ale równie trudno jest 
zrobić dobry film na każdy in­
ny temat. Ale również i w in­
nych dziedzinach naszego ży­
cia, nie tylko kulturalnego, nie 
robimy rzeczy łatwych.

- Ambicją naszej kinematogra­
fii i jej pracowników twórczych 
powinno być, tym bardziej po 
II Zjeździe, jak najszybsze 
stworzenie właśnie dobrego 
dramatu filmowego z życia 
mieszkańców wsi. Możliwości 
na pewno nie brak. Zycie to 
szczególnie bogate jest dziś w 
dramatyczne spięcia między 
ludźmi i w samych ludziach, 
stanowią,ce pasjonujący mate­
ria! dla dramaturga. Dokonują­
ce się tam przemiany są nie-

W  S T O L I C Y

Winda na samochodzie
Pomysły racjonalizatorów warszawskich

Apel rzucony przez tow. Bre- 
gulę, przodującego racjonaliza- 
tora-tokarza z Poznańskich Za­
kładów im. Stalina o złożenie 
co najmniej jednego pomy­
słu racjonalizatorskiego został 
przyjęty z dużym zainteresowa­
niem przez pracowników war­
szawskich zakładów pracy,

Do 14 hm. zrealizowano już 
ponad 215 zgłoszonych pomy­
słów, które przyczyniły się do 
usprawnienia pracy i przyniosły 
poważne oszczędności.

Do ciekawszych z nich należą 
projekty towarzyszy: Budrewi­
cza i Smiarowskiego z Bazy

Sprzętu Zjednoczenia Budowni­
ctwa Miejskiego nr 3 w War­
szawie. M. in. skonstruowali 
oni wyciągarkę, wyciągającą 
pojazdy mechaniczne z dołów, 
dróg błotnistych itp., a także 
nowy typ podnośnika samocho­
dowego o lekkiej konstrukcji. 
Również cennym pomysłem obu 
racjonalizatorów jest projekt 
windy wyciągowej 800-kilogra- 
mowej, zmontowanej na stale 
na samochodzie ciężarowym.

W realizacji zgłoszonych pro­
jektów przodują pracownicy Za­
kładów Radiowych im. Marcina 
Kasprzaka. (cz)

Dokumentacja dla Zoiiborza-Zachodniego
Niedawno załogi robotnicze 

Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 1 przystąpiły do 
budowy nowych bloków przy 
ul. Wyspiańskiego, stanowią­
cych fragment nowego osiedla 
Żoliborz - Zachodni.

Równocześnie w pracowniach 
projektowych Miastoprojefctu - 
Stolicy Północ przygotowuje się

rysunki całej zabudowy ulicy 
Wyspiańskiego w skali 1:50, o- 
raz dokumentację techniczną.

Ambicją projektantów jest 
terminowe i dokładne wykona­
nie prac projektowych, zarów­
no dla obecnie wznoszonych do­
mów jak i całości osiedla Żoli­
borz - Zachodni.

(M

Remonty szpitali
W bieżącym miesiącu roz­

pocznie się rozbudowa Szpitala 
Miejskiego nr 6 przy ul. Gosz­
czyńskiego. Dobudowane tam 
będzie jedno piętro oraz boczne 
skrzydło. Pozwoli to na zwię­
kszenie ilości miejsc dla cho­
rych. Szpital Miejski nr 6 po­
większył się ostatnio o II od­
dział wewnętrzny, liczący 40 łó­
żek. Oddział ten powstał w są­
siedztwie szpitala przy ul. Pu­
ławskiej 113.

W Szpitalu Miejskim nr 4 re­
montowana jest obecnie kuchnia 
oraz przebudowywane są piw­
nice oddziału ginekologiczno-po­
łożniczego. W piwnicach tych 
znajdą pomieszczenie między 
innymi szatnie i prysznice prze­
znaczone dla personelu szpital­
nego. Po zakończeniu tych prac 
rozpocznie się remont samego

oddziału ginekologiczno-położ­
niczego.

Rozpoczęła się też adaptacja 
pobiurowego budynku przy ul. 
Inflanckiej, w którym mieścić 
się będzie szpital ginekologicz­
no-położniczy. Odmalowywane 
są ściany, drzwi i okna, insta­
luje się wanny i przeprowadza 
nową instalację elektryczną.

Przedsiębiorstwa, przeprowa­
dzające roboty tzn. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Budowlane nr 2 i Miejskie 
Przedsiębiorstwo Instalacyjne, 
zobowiązały się zakończyć je do 
20 bm. W tym też terminie zo­
bowiązał się ostatecznie wypro­
wadzić z budynku jego dawny 
użytkownik — Centrosprzęt.

Jeśli przedsiębiorstwa dotrzy­
mają swoich zobowiązań, nowy 
szpital rozpocznie pracę już 
1 maja br. (kg)

A k c j a
Mieszkańcy domu przy ul. Gra­

żyny 16 należą do tak zwanych 
ludzi pechowych. Ponieważ pech 
prześladuje ich z przyczyn tak 
zwanych zupełnie nieobiektyw­
nych przeto są częstymi gośćmi 
w Prezydium DRN Mokotów. Oto 
kiedyś pękła rura w piwnicy, w 
której przechowywane są pod au­
torytetem i pieczęciami rady na­
rodowej jakieś bliżej nieokre­
ślone maszyny. Nie czekając 
na odgórne decyzje mieszkańcy 
zerwali pieczęcie i weszli do piw- 

I nicy, aby zabezpieczyć pękniętą 
rurę. Spotkało ich potem „mycie 
głowy“  w Prezydium DRN, żc w 
ogóle śmieli coś podobnego zro­
bić. A w ięc zupełnie tak jak z 
pewnym pływakiem, który skoczył 
do wody, uratował tonącego a po. 
tein musiał zapłacić mandat za 
pływanie w miejscu niedozwolo­
nym.

Dom przy ul. Grażyny 16 ma 
dwie piwnice. W drugiej, poza 
warsztatem, który się tam niegdyś

mieścił, znajduje się główny wlot 
gazowy. Po likwidacji warsztatu 
dziwnym zbiegiem okoliczności 
(tylko Prezydium DRN wiado­
mym) piwnicę zajął jakiś lokator. 
Gazownia Warszawska, zgodnie z 
obowiązującymi przepisami ostrze­
gła lokatorów i radę dzielnicową, 
że ze względu na bezpieczeństwo, 
zamieszkiwanie w pomieszczeniu 
z głównym wlotem gazowym jest 
niedozwolone i jeżeli lokator nie 
zostanie usunięty, zmuszona bę­
dzie zamknąć gaz. Ale monity ga­
zowni nie odniosły skutku. Toteż 
przed kilku tygodniami gaz za­
mknięto.

Lokatorzy zaczęli kołatać w DRN 
gdzie ich, łagodnie mówiąc, spła­
wiano. A ostatnio referent oddzia­
łu przemysłu wręcz oświadczył, 
że na razie nie mają czasu zajmo­
wać się takimi sprawami, bo mają 
„akcję“ .

Czyżby „akcję nie zajmowania 
się sprawami mieszkańców“ ? (i)

R A D I O
PIĄTEK 16 KWIETNIA 

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 7.40, 13.25, Wiado­

mości 5.00, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16,00, 
20.00 , 23.00.

5.10 Audycja dla wsi, 5.25 Koncert, 
6.15 Pogadanka dla nauczycieli pt. 
„Pomagamy młodzieży wybrać za-

przebraną skarbnicą dla arty­
sty, umiejącego patrzeć, widzieć 
i przekształcać rzeczywistość 
w dzieło sztuki. Kto wie, czy 
nie większą skarbnicą niż mia­
sto. Oczywiście trzeba tę wieś 
i jej ludzi dobrze poznać. Oczy­
wiście trzeba dobrze poznać 
prawa sztuki filmowej. I 
poznać musi je nie tylko twór­
ca, ale także jego doradcy.

Tak więc sprawa filmowego 
dramatu o ludziach naszej 
współczesnej wsi — nie tylko 
tej zakładającej spółdzielnie 
produkcyjne, ale także tej, już 
gospodarującej po nowemu — 
pozostaje otwarta. I paląca.

Zobowiązuje to Centralny U- 
rząd Kinematografii do pełniej­
szej mobilizacji w tym kierun­
ku wszelkich dostępnych, sto­
sowanych i nie stosowanych do­
tąd, środków. Zobowiązuje prze­
de wszystkim scenarzystów i 

| reżyserów, aby stworzenie do- 
[ brego, bardzo dobrego filmu o 
wsi staio się punktem ich ho­
noru.

Należy tnieć nadzieję, że za 
powiadany nowy film o tema­
tyce wiejskiej, którego realiza­
cję podjąć ma Aleksander Ford 
na podstawie scenariusza Marii 
Jarochowskiej, potrafi stać się 
nie tylko krokiem naprzód, ale 
odważnym przełomem w tej 
dziedzinie.

Należy też mieć nadzieję, że 
and, skierowany do ludzi sztu­
ki z trybuny I[ Zjazdu, znaj- 

) dzie swój wyraz również w za- 
i pełnieniu się teki Centralnego 
| Urzędu Kinematografii liczny­
mi scenariuszami z życia wsi.

IRENA MERZ

wód", 6.30 Kalendarz radiowy, 6.37 
Muzyka rozrywkowa, 6.50 Gimna­
styka, 7.15 Muzyka, 8 00 Audycja 
dla młodzieży szkół podstawowych 
p,t. „Błękitna sztafeta“ , 8.25 Kon­
cert muzyki dawnej, 9.00 Słuchowi­
sko dla młodzieży szkolnej, 9.40 
Dla przedszkoli — zabawy rytmicz­
ne, 10.00 Zespoły i soliści, 10.40 Mu­
zyka klasyczna — w  progr. Bach i 
Locatelli, 11.05 Baśń dla dzieci młod­
szych, 11.30 Muzyka i aktualności, 
12.10 Utwory skrzypcowe, 12.25 Pie­
śni na tematy ludowe, 12.45 Aud. 
dla wsi, 13.00 Przerwa, 15.30 Dla 
dzieci — ode. pow. Edmunda Niziur- 
skiego p.t. „Tajemnica dzikiego 
szybu“ , 16.05 „Lekarze piszą“ , 16.15 
Koncert popołudniowy, 17.00 Audy­
cja sportowa. 17.In „Słuchacze pd- 
szą", 17.20 Skrzynka ogólna, 17.30 
Polskie melodie ludowe, 18.00 Utwo­
ry fortepianowe Franciszka Schu­
berta, 18.20 Na młodzieżowej ante­
nie, 18.45 „Historia zwyczajna ł 
ludzka“ , 19.00 Koncert, 19.50 Audy­
cja dla wsi, 20.30 „Młodość ojców “ 
— słuchowisko wg sztuki Borysa 
Gorbatowa, 22 00 Radiowy kurs ję­
zyka rosyjskiego dla początkują­
cych. 22.20 Z cyklu: „Wszystkiego 
po trosze“ aud. pt. „Wiosna“ .

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 7,43, 13.05, Wiado­

mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 Dla młodzieży szkół podsta­

wowych — audycja pt. „Błękitna 
sztafeta“ , 8.25 Koncert poranny, 9.00 
Słuchowisko dla młodzieży szkolnej, 
9.4n Dla przedszkoli — zabawy ryt­
miczne, 10.00 Przerwa, 13.10 Prze­
gląd prasy stołecznej, 13.15 „Popio­
ły“ — fragm. pow. Stefana Żerom­
skiego, 13.35 Koncert solistów, 14.10 
Słuchowisko dla dzieci młodszych, 
14.30 Dla miłośników pieśni i muzy­
ki — kl. V, VI, VII, 15.00 Radiowy 
kurs języka rosyjskiego dla zaawan­
sowanych. 15.20 Słynni soliści, w 
progr. Bach, Scarlatti, 15.50 Audy­
cja aktualna, 16.00 Pieśni klasyczne, 
16.15 Słuchowisko dla młodzieży 
szkolnej, 17.oo „ z  życia Związku 
Radzieckiego“ , 17.30 „Na warszaw­
skiej fali“ , 18.00 „Ze sportu“ , 18.05 
Swendsen — Romans na skrzypce i 
orkiestrę. 18.20 Koncert, 13.40 Z cy­
klu: Kwartety Haydna — w progr. 
Kwartet smyczkowy E-dur, 19.00 
Muzyka i aktualności, 19.25 Audycja 
sportowa, 19.35 „Melodie o zmierz­
chu“ , 19.50 „Piękne głosy“ , 20.20 
Reportaż literacki, 20.40 Muzyka dla 
wszystkich, 21.45 Wiadomości spor­
towe, 21.50 Retransmisja koncertu 
Ork. Symf. Państwowej Filharmonii 
Warszawskiej w progr. Beethoven, 
Grieg, Brahms, 22.10 Felieton, 22.20 
d. c. Koncertu, 23.20 Muzyka „Na 
dobranoc“ .

TELEWIZJA: o godz. 17.00 Do­
świadczalna Stacja Telewizyjna na­
da jednoaktówkę Mikołaja Gogola 
pt. „Gracze“ .
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